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BOMBY
zegarowe
produkcji NRF

w  o o r n e j  A d y d z e

R ZY M  PAP. P o lic ja  
w łoska  a resztow a ła  d a l­
sze 22 osoby w  północ­
ne j p ro w in c ji w ło sk ie j 
Bolzano. A resztow an ia  
te  m ają zw iązek z kon­
fis k a tą  155 kg  m a te ria ­
łó w  w ybuchow ych

R ZYM  PAP. W ed ług  
in fo rm a c ji prasy w ło ­
sk ie j w  m a te ria łach  w y ­
buchow ych skon fiskow a  
nych  przez p o lic ją , zna­
lez iono  m iędzy in n ym i 
bom by zegarowe p ro d u k  
c ji zachodn ion iem ieck ie j.

Naukowcy
chińscy
wyhodowali

S Z T U C Z N A
H O P U C H Ę

P E K IN  P A P . N a u ko w  
cy  ch ińscy w  sztuczny 
sposób w y h o d o w a li ro ­
puchę, k tó ra  stawszy 
się okazem  do jrza łym , 
w y d a ła  po no rm a lnym  
za p łodn ien iu  potom stwo.

„E ksperym enta lna  ro ­
pucha", w yhodow ana 
przez w prow adzen ie  
k r w i  ropuchy do n ie  za­
p łodn ionego ja ja  usunię 
tego z okazu dojrza łego, 
je s t jedną z 25 ropuch, 
ja k ie  w y h o d o w a li w  ten 
sposób naukow cy  ch iń ­
scy w  la ta ch  1951— 1959.

N a 7bocz!)cli M ont B lanc

Nad Bałtykiem
z n ó w  z a ś w ie c iło

Dramatyczna walka
o życie „geniusza gór" 
i jego 6 towarzyszy
P A R Y Ż  PAP. Czy g roźny i  w sp a n ia ły  M on t 

B lanc s ta ł się znow u  —  ja k  co ro ku  —  w id o w ­
n ią  traged ii?  W  te j c h w ili jeszcze n ie  wiadom o. 
Is tn ie ją  je d n a k  poważne obaw y, że ty m  razem 
o fia rą  A lp  pad ł s ław ny a lp in is ta  w ło s k i W a lte r 
B O N A T T I, k tó ry  n iedaw no zdoby ł lodow iec  Ron-
doy 5.800 m  w  Andach.

Nowy koncern 
prasowy

LO N D Y N  PAP. W  Lo nd y-
n is  pow sta ło  now e przed­
sięb io rs tw o w yd a w n ic tw  
p rasow ych noszajce nazwę 
„G ŁO S PR ZEM YSŁU  B R Y ­
TYJS KIE G O ” . 50 pro c . u- 
dzia tów  w  n o w ym  przed­
s ięb io rs tw ie  na .dzy do w ie l 
k ieg o  ko n ce rn u  „T H O M ­
SON NEW SPAPERS” , na 
k tó re g o  czele s to i k a n a d y j­
sk i m ilio n e r  B o y  Thomson. 
Pozostałe 50 proc. a k c ji m a 
w  sw ym  rę ku  po łud n io w o - 
w a lijs k i kon ce rn  prasow y 
„S W AN SEA” .

Studencka 
„Wieża Babel“ 
w Gdańsku

G D AŃ SK PAP. P raw d z i­
w ą „W ieżą B a b e l”  m ożna 
nazw ać m ię dzyn aro do w y 
ho te l s tu de ntó w  w  G dań­
sku — Wrzeszczu.

Od 3 bm ., to  znaczy od 
c h w ili o tw a rc ia  no w y ho te l 
gośc ił ju ż  550 m łodz ieży z 
różnych państw . Obecnie w  
ho te lu  m ieszka ją  g ru p y  
s tudentów  z ZSRR, CSRS, 
NRD, Jug o s ła w ii. USA. 
y ra n c jl i

ZA R Ó W N O  w  d o lin ie  
A os ty , na w ło sk im  sto­
ku  M o n t Blanc, ja k  i  w  
w  C ham on ix , na je j  sto­
ku  fra n cu sk im  uw aża 
s ię  B o na tti'ego  „g e n iu ­
sza g ó r"  za straconego. 
T o  samo do tyczy  o czyw i 
ście jego  dw óch  to w a ­
rzyszy , a  ta kże  dwóch 
in n y c h  e k ip , k tó re  w  
ty m  sam ym  czasie w y ­
ru szy ły , jedna  z Cour- 
m ayeur, d ru g a  z Chamo­
n ix . W szys tk ie  t r z y  e k i 
p y  m ia ły  ró ż n y m i droga 
m i do trzeć do tego sa­
mego m ie jsca  i  spotkać 
się na w ysokośc i 4.807 m  
t j.  na szczycie M o n t 
B lanc.

PO b lis ko  dw óch ty ­
godn iach deszczowej po­
gody w czo ra j na d  B a ł­
ty k ie m  znów  zaśw iec iło  
słońce. Na p la ży  w  M ię ­
dzyzd ro jach  ro jn o  i  
gw arno, ja k  za... do­

b ry c h , czerw cow ych dn i. 
B y ć  może, że w b re w  
p e sym is tycznym  p ro ­

gnozom  pogoda wreszcie 
us ta li się i  reszta la ta  
będzie słoneczna.

N A  ZD JĘC IU : fo to re ­
p o rte ro w i C AF pozuje 
na p la ży  w  M iędzyzdro­
ja c h  sym pa tyczna w cza­

sow iczka.

C AF — fo to  Kopeć

Serdecznie
witana

Delegacja
rządowa DRW
p rz y b y ła
do Polski

W A R S Z A W A  PAP. Na 
zaproszenie rządu PRL 
p rzyb y ła  d z is ia j do W ar 
szawy delegacja rządo­
w a D em okra tyczne j Re­
p u b lik i W ie tnam u z pre 
m ierem  D R W  i  człon­
k ie m  B iu ra  Politycznego 
KC W ie tn a m sk ie j P artu  
P racu jących  Pham V an

Dongiem na czele.
W S K ŁA D  de legac ji w cho ­

dzą: w icep re m ie r D RW  — 
Le T hanh N gh i, m in is te r , 
w icep rzew odn iczący Pań­
stw ow ej K o m is ji P la no w a­
n ia  — Le Van H ien, am ba­
sador DRW  w  Polsce — Ngo 
Due De.

POWODZIE, 
TAJFUNY_

D E L H I PAP. W skutek 
w ie lk ic h  deszczów, k tó re  
pa d a ły  przez ostatn ie 2 ty ­
godn ie, w  7 stanach In d ii 
na stąp iła  powńdż. W  stanie 
O risa w oda za la ła  120 w si. 
W  stanie M aharasztra , gdzie 
do tychczas zginęło ponad 20 
osób, cbo k  w ie lu  zalanych 
w si, pod w odą znalazła się 
także znaczna część m iasta  
Puna . W ie lk ie  s tra ty  spo­
w od ow a ła  pow ódź rów nież 
w  stanach M adras, Asam  i  
M a isu r. W  stan ie  K e ra la  
w ie lk a  pow ódź z ru jn o w a ła  
se tk i wsi.

N OW Y JO R K  PAP. Jak 
donoszą z Seulu, w ed ług 
o fic ja ln y c h  danych w sku­
te k  pow odzi zginęło do tych  
czas w  K o re i p o łud n io w e j 
277 osób.

P E K IN  PA P. A genc ja  N o­
w ych  C h in  poda je , że po ­
łu d n io w e  wyibrzeże C hin 
(p ro w in c ja  Kuangtung) zo ­
s ta ło  zaatakow ane przez 
gw a łto w n y  ta jfu n  „E L Z A ” . 
W osta tn ich  dn iach ta jifun  
te n  spow odow a ł-ba rdzo po ­
ważne szkody na T a iw an ie .

Zuchwale
włamanie

m uzeumdo
w St. Tropez

P A R Y Ż  PAP. W  nocy 
z soboty na n iedz ie lę  w  
muzeum s z tu k i w spół­
czesnej Annonciade  w  
S a in t T ropez dokonano 
w łam ania. Skradziono po 
łow ę  p łócien, będących 
w łasnością muzeum, o- 
gó lne j w a rtośc i p ra w ie  
1 m ld  daw nych  fra n kó w . 
Łupem  zuchw ałych  w ła ­
m yw aczy s ta ło  się 57 
obrazów  pędzla M a tis - 
se'a, V an  Dongena, Bon- 
narda, Rouaulta, U tr i l la ,  
D era ina i  in n y c h  m i- 

i strzów .

W SZYSTK IE  E K IP Y  m ia ­
ły  zejść ju ż  przed 48 go­
dz in am i do C ham onix . O- 
s ta tn i raz w idz ian o  je  w  
środę po p o łu d n iu . T e j sa­
m e j nocy w yb u ch ła  s trasz ­
na bu rza. W raz z burzą 
nadszedł m róz. N aza ju trz  
rano A lp y  począwszy od 
w ysokośc i 1.G00 m  p o k ry te  
by lly  św ieżym , c iężk im  śnie 
giem . S ta ły  się niedostępne. 
Od te j c h w ili n ie  m a w ia ­
dom ości o B o n a ttim  i  to ­
warzyszach.

-D okończenie n a  s tr .  2)

Do było powodem
katastrofy
czechosłow ackiego .,11 a“

pod Casablanką?
PR A G A  PAP. A gencja  

C TK  po da je : Zachodnionie- 
m ie cka  ko m is ja  pow ołana 
do zbadania p rzyczyn  ka ­
ta s tro fy  czechosłowackiego 
sam o lo tu IŁ-18, k tó ra  w y ­
da rzy ła  się 28 m arca  br. 
do tychczas n ie  u s ta li ła  je j  
p rzyczyn . M im o , że specja­
liś c i czechosłow accy i  ra ­
dzieccy p rze d s ta w ili szereg 
dokum entów , ko m is ja , k tó ­
re j ostatn ie posiedzen ie od­
b y ło  się dw a tyg od n ie  te ­
m u, n ie  p rze d łoży ła  sp ra ­
w ozdan ia w  sp ra w ie  p rz y ­
czyn k a ta s tro fy  i  odroczy­
ła  w yd a n ie  orzeczenia na 
dalsze 2—3 miesiąice. Do­
tychczas pozosta ły też bez 
odpow iedzi p y ta n ia  zasad­
n icze j w a g i w ysun ię te  w  
nocie rządu czechosłowac­
k iego do rządu NRF.

O ko liczności o s ta tn ie j k a ­
t a s t r o f  lo tn ic z e j w  po b liżu  
C asablanki są również zna*

m ienne. G dy czechosłowac­
k i sam o lo t p rze la tyw a ł nad 
po rtem  lotudczym  w  Casa­
blance, p o r t te n  d w u k ro t­
n ie  poda ł k a p ita n o w i sam o­
lo tu , że chm u ry  są na w y ­
sokości 150 m , a pó źn ie j 
sprostow a ł tę  in fo rm a c ję  
poda jąc wysokość 100 m e­
tró w  i  w y ja ś n ił, że ap a ra ­
tu ra  m eteorologiczna lo tn i­
ska p ra cu je  w a d liw ie . N a­
stępnie p ilo t sam o lo tu  po­
p ro s ił o zezwolenie lądow a­
n ia  na am e ryka ńsk im  lo t ­
n is k u  w o jsko w ym  N uaser, 
zna jdu jącym  się w  po b liżu  
i  k tó re  bez w ą tp ie n ia  do­
brze nada je  s ię  do ląd o ­
w an ia  sam olo tów  w t ru d ­
n ych  w arunkach .

D o c h w il i  obecnej nie u- 
sta lono dlaczego w kró tce  
po ty m  sam olo t u le g ł a w a - , 
r i i ,  choć m ia ł dostateczną 
ilość p a liw a  i  dz ia ła jącą  
prawidłowo aparaturę, ,

£ .  /H f
*  Ulica T. Starzyńskiego w Szczecinie
*  Wiec w Stoczni
« Hydrobusami po porcie

SPOTKANIE
Polonii Zagranicznej

rozpoczęte
DZIŚ, o godz in ie  9 u zbiegu u l. M a ło p o l- i 

sk ie j i  B ankow ej z g ro m a d z ili się uczestnicy 
spo tkan ia  po lon ijnego- m łodzież p o lo n ijn a , 
p rzedstaw ic ie le  w ładz , o rg a n iza c ji społecz- < 
nych  i  społeczeństwo Szczecina, b y  w z iąć  u -  ' 
dz ia ł w  u roczystości p rzem ianow ania u l. '
B ankow e j na u l. T . S ta rzyńsk iego  —  dz ia ła - < 
cza po lon ijnego w  A m eryce P ó lnconej (na 2 i 
s tro n ie  zamieszczamy jego  b iog ra fię ). '

Ś C IA N A  domu, w  k tó ­
rą  wm urow ano ta b licę  
in fo rm a c y jn ą  udekoro­
w ana barw am i państw o­
w y m i P o lsk i i  USA. N a 
w a rc ie  honorow e j prężą 
s ię  harcerze. Zabiera 
głos przew odn iczący 
Prez. M R N  —  H enryk 
Ż ukow sk i.

N O W E  p rz y ja ź n ie  i - i  
now e adresy.

*  *  *
(F o to repo rtaż  ze spot•* 

ka n ia  m łodz ieży  p o lo n ij 
n e j z  m ło d y m i szczeci- 
n ia k a m i zam ieszczam y  
na  s tr. 3)

D ro dzy  Rodacy, w ita ­
m y  was serdecznie w  Szcze ®
c in ie . W m ieście naszym  
p rzebyw acie  zaledw ie  k i l ­
kanaście godzin, n ie  zdą­
ży liśc ie  zatem  poznać ca­
łego Jego p ię kn a  i  jeg o za­
k ła d ó w  p ra cy  i  in s ty tu c ji 
k u ltu ra ln y c h . K ilk u d n io w y  
wasz p o b y t po zw o li w am  
zapoznać się z n im  b liże j. 
Szczeciniacy koch a ją  to  
m iasto , ja k  koch a ją  ro d z i­
ce sw e odna lezione po la ­
ta ch  n ie w o li dziecko. K o ­
cha ją  to  m ia s to  d latego, że 
Szczecin tę tn ią cy  życ iem  
je s t dzie łem  po lsk iego ro ­
bo tn ika , te chn ika , in żyn ie ­
ra i in n ych  o f ia rn ych  jego 
ob yw a te li. N a gruzach po ­
zostaw ionych przez uc ieka­
jące  w o jska  faszystow skie 
po w s ta ły  zak ła d y , ucze ln ie 
i  oś ro dk i życ ia  k u ltu r a l­
nego.

Wasz p o b y t w  naszym  
m ieście u tk w i głęboko w 
naszych sercach. P o lon ia  w  
tru d n y c h  chw ila ch  d la  na ­
rod u  b y ła  zawsze gotowa 
nieść pom oc. N a jd o b itn ie j­
szym dowodem  tego ¿¡est 
postać w yb itn eg o  i  zas łu­
żonego dzia łacza P o lon ii 
T eo fila  A n to n ieg o  S ta rzyń ­
skiego.

Z ko le i p rzem aw ia  b l i  
sk i w spó łp racow n ik  Teo­
f i la  S tarzyńskiego, dzia­
łacz Z w iązku  W etera­
nó w  A rm ii P o lsk ie j w  
USA —  Jan T Y R K A :

— U lic a  S tarzyńsk iego w  
Szczecinie — m ó w i j .  T y r -  
ka  — będzie sym bo lem  po ­
s ta w y  całe j P o lo n ii prze­
c iw s taw ia ją ce j się zakusom  
m ilita ry ts tó w  żza Łaby. D ro ­
dzy m ieszkańcy Szczecina, 
p rz y jm ijc ie  nasze zapew­
nien ie , że w  w a lce  o p o ­
k ó j n ie  zab rakn ie  i  P o lo­
n i i .  D z ięku je m y w am  za 
pracę, z k tó re j m y  jes te­
śm y dum ni, wasze sukcesy 
bow iem  są naszylm i sukce­
sam i. K ażdy w ybu do w an y  
dom , każda fa b ry k a , każdy 
no w y s ta te k  stw arza n ie  
ty lk o  do b ro by t, a le  nam  
rozs ianym  po ca łym  glob ie  
daje pow ód do du m y ze 
w zrasta jące j po tę g i gospo­
darczej naszej s ta re j O j­
czyzny. Po lska je s t ty lk o  
jedna.

N astępu je  k u lm in a c y j 
n y  p u n k t u roczystości —  
przecięcie  w s tęg i i  opu­
szczenie zas łony z ta b li­
cy.

(D okończenie na  s tr. 2)

N ow ojorska po lic ja

na tro p ie  afery k o ru p cy jn e j

190 m in  d o la ré w  
z n f i r l o

w tajemniczych okolicznościach
(WŁ.) W  N ow ym  Jo r­

k u  na  jedną ze szkó ł na 
pa d ły  te rm ity  i  pożarły 
m .in . ra m y  ok ienne. W  
jednym  z  co llege 'ów  spa 
d ły  z s u fitu  dwa b lo k i 
m uru o wadze 12 kg. W  
je d n ym  z  now ych gm a­
chów szkolnych (z 1958 
r.) w zn ies ionym  kosz­
tem  6 i  p ó ł m in  do la ­
ró w  trzeba b y ło  n a tych ­
m iast zacząć rem on t, o- 
b liczany na  pó ł m ilio n a  
do la rów .

OTO K IL K A  PO ZYCJI
z 35-stronicowego kw e s tio ­
na riusza rozesłanego do 
d y re k to ró w  szkół po u ja w ­
n ie n iu  pewnego skanda lu. 
M ia no w ic ie  jed no  z pism  
zam ieściło  l is t  g ru p y  nau­
czyc ie li z H a rlem u (przed­
m ieście N owego J o rk u  za­
m ieszkane przez M urzynów ) 
donoszący o dew astac ji

szkól przez szczury , te rm i«  
ty  i  ka ra lu ch y .

WSZCZĘTE D O CHO ­
D ZE N IE  w ykaza ło , że 
p rzew idz iana  na remon­
ty  szkó ł sum a 100 m in  
d o la ró w  roczn ie  zn ika  
w  dużej części gdzieś ta  
jem n ićzo  i  że na wszy­
s tk ic h  szczeblach in s ty ­
tu c ji,  m a ją ce j za zada­
n ie  przeprow adzać re­
m o n ty  panu je  ko ru p c ja .

K ilku d z ie s ię c iu  urzędu 
n ik ó w , m a jących  spra­
w ow ać nadzór nad  ro ­
bo tam i p rzy jm o w a ło  od 
p rzeds ięb io rców , w yko ­
n u ją cych  zam ów ien ia , 
cenne „p re z e n ty " ja k  
na jlepsze w in a , p ię kn e  
a p a ra ty  fo togra ficzne , 
n ie  gardząc p rzy  ty m  
rów n ież gotów ką. (API)

W  M IN IS T E R S TW IE  
K U L T U R Y  I  S Z T U K I 
odby ła  się uroczystość 
w ręczen ia  K rzyża  O fi­
cersk iego O rde ru  Odro­
dzenia P o lsk i P o lon ia 
R estitu ta , przyznanego, 
przez Rade Państwa, 
p a n i E len ie  N asc im en io  
de G u tie rez  z C h ile . Pa­
n i E lena N asc im en to  de 
G u tie rez  o trzym a ła  w y ­
sok ie  odznaczenie w  u- 
zna n iu  poniesionych 
przez n ią  pow ażnych za­

s ług  na s tanow isku w ie ­
lo le tn ie go  sekre tarza  ge 
ne ra lnego T ow arzystw a 
P rz y ja c ió ł P o lsk i w  C hi­
le . Jednocześnie K rzyż  
O fice rsk i O rde ru  Odro­
dzenia P o lsk i został prze 
kazany na rece p. Nas- 
c ih ie n to  d la  je j m a ł­
żonka — pisarza Joaqu i 
G utie rez, znanego przy ­
ja c ie la  P o lsk i. Odzna­
czenia w rę czy ł m in is te r  
K u ltu r y  i S z tu k i — Ta­
deusz G a liń sk i.

C A F-fo to  D ąbrow ice k i
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É W tÆ tr.

Z A K O Ñ C ZE P O E  !
„T Y G O D N IA  B A Ł T Y K U ** j

*  ROSTOCK PA R . W ie lk im  w ie  
cem na  s tad ion ie  w  R ostocku 
zakończy! s ię  w  n iedz ie le  „ T y ­
dz ień  B a łty k u ” , k tó ry  co ro k u  
obchodzony je s t w  NR D  pod 
hasłem  „ B a łty k  — m orzem  po­
k o ju ” .

K E N N E D Y  K O N F E R U JE  
ZE  S W Y M I
W S P Ó Ł P R A C O W N IK A M I

*  W A S Z Y N G T O N  P A P . Sekre­
ta rz  p ra sow y B ia łe go  Dom u, 
S a linge r. ośw ia dczy ł, że odpo­
w ie d ź  S tanów  Z jednoczonych- 
n a  rad z ie ck ie  m em oran du m  w  
sp ra w ie  N iem iec i  B e rlin a  zo­
stan ie  o p u b liko w a n a  przed za­
pow iedz ianą na środę ko n te re n  
c ją  prasow ą K e nn ed yeg o .

Pretsydent U S A  spędz ił week­
en d  w  H y a n n is  P o rt w  s tanie 
M assachusetts na  s tu d io w a n iu  
do ku m e n tó w  i  na radach ze sw y 
m l w sp ó łp ra co w n ika m i j  do rad , 
cam i. K e nn ed y  ko n fe ro w a ł te ­
le fo n ic z n i*  m .in . z sekre tarzem  ' 
stanu R usk iem , sekre tarzem  1 
o b ro n y  M cN am ara, spe c ja ln ym  , 
do radcą do  sp ra w  bezpieczeń- 
s tw a  B u n d y . P raw dopodobnie 
w  ty m  ty g o d n iu  M cN am ara , 
przekaże K e nn ed y 'e tnu  ra p o rt 
o s ta n ie  am e ryka ńsk ich  s il 1 
zb ro jn y c h . ¡

P R E M IE R  S U D A N U  
P R Z Y B Y W A  DO M O S K W Y

*  M O S K W A  P A P . P rzyb yw a  tu  
dziś przew odn iczący R ady N a j 
w yższe j S il Z b ro jn y c h  i  pre­
m ie r  R e p u b lik i Sudanu IB R A - 
H IM  A B B O Ü D . Dzisie jsza 
j,P ra w d a ”  zamieszcza na p ier w 
szej s tron ie  k ró tk ą  b io g ra fię  
A bbouda.

„M A Z O W S Z E M **
PO  B A Ł T Y K U  —  
B E Z P A S Z P O R T O W E  * 
R E JS Y  D O  L E N IN G R A D U

*  G D A Ń S K  P A P , M o to row iec

oach k;i^ką ’aŁpakcyjnyęłJ; re jsów  
w yc-.ećżkowych po B a łty k u . 

r‘ -’Dziś'',,M azowsze”  in a u g u ru je  se 
r ię  5-c iodn iow yeh re jsów  w y ­
c ieczko w ych  na tras ie  G d yn ia  
— K o łob rze g  — Ś w ino u jśc ie  — 1 
w yb rzeża  d u ńsk ie  i  szwedzkie. 
O p ła ta  za tę  w yc ieczkę  w ynos i 
1,140 z ł. P ie rw sze d w a  re jsy  po 
B a łty k u  m a ją  ju ż  zapew nione 
ko m p le ty , ^

W  dn iach 21 1 30 s ie rpn ia  ¡.Ma 
zawsze”  odbędzie dwa re jsy  do ■ 
L e n in g ra d u  w y ku p io n e  przez 
zak ła dy  p ra cy. N atom iast we 
w rze śn iu  S pó łdz ie ln ia  T u rys tycz  
no -W ypocaynkaw a „G ro m a d a ”  
organ itzu je na „M a zow szu”  re j­
sy  bezpaszportowe do Le n in g ra  
du . T rw a ć  one będą po S dn i.

N O W A  P R O W O K A C JA  
K L I K I  D IE M A

nego dow ództw a W ie tna m sk ie j 
A r m ii  L u d o w e j sk ie ro w a ła  do 
M iędzyn a ro do w e j K o m is ji Nad

na n isk ich  w ta rg n ę ło  na w o d y  
te ry to r ia ln e  D R W . M aryna rze  
po łud m o w o-w ie tn am scy  zaata­
k o w a li k u te r  ry b a c k i, k tó ry  do 
k o n y w a ł p o łow ó w  i  p o rw a li 6 
ryb a k ó w  z D R W . ■<

P IE R W S Z E  
P R Z E D S T A W IE N IE  
„L A T E R N A  M A G IK A ’*
W  G D A Ń S K U

*  G D A N S K  P A P . P ie rw szy  w y  
Stęp w  G dańsku p ra sk ie j „L a -  
te rn a  M a g ika ”  zosta ł p rz y ję ty  
en tu z ja s tyczn ie  przez k i lk u ty ­
sięczną pub liczność zgrom ntizo 
ną  w  h a ll S toczni G dańsk ie j. 
A r ty ś c i czechosłowaccy zade­
m o n s tro w a li p ro g ram  sk ład an y  
— „E X P O  58”  oraz „E X P O R T 
60” . B y ło  to  fascynu ją ce  w id o ­
w is k o  te a tra ln o -film o w e  z do­
d a tk ie m  tańca, m u z y k i i  żywe­
go s łow a ,

Z A M E K  O 365 O K N A C H

•  K IE L C E  P A P . W  U jaźdz ie  W 
po w . O patów  zn a jd u ją  się ru ­
in y  po tężnego ongiś zam ku  Os­
so liń sk ich , św iecące z  da la  s "  
k a m i o tw o ró w  O kiennych , i  
m e k  zbudow any został w  s ty lu  
w łosk ieg o  późnego renesansu 1 
swą a rc h ite k tu rą  m ia ł przedsta 
w ia ć  ro k . A  w ię c  w  na rożn i­
kach  w ybu do w an o  cz te ry  w ie ­
że, k tó re  m ia ły  p rzyp om ina ć  
p o ry  ro k u  — k w a r ta ły ,  du żych 
sa l b y ło  w  zam ku  12, c z y li ty le  
i le  m ie s ięcy w  rokU j m n ie j­
szych p o ko i 52 — ty le  ile  tygod 
nd w  ro ku , a w  c a ły m  ob iekc ie  
lic zb a  poko i rów na ła  eię iloś ­
c iom  dn i w  ro k u . c z y li b y ło  ich  
365. K a żdy  po kó j posiadał okno.

W  przyszłości o b ie k t m a być 
odbu do w an y ,

2. Spadł z n ieba? N ie. 
P o p ro s tu  — „z a ła tw il i ” . 
N ie  bardzo w praw d zie  w ia ­
dom o, ja k im i d ro g a m i kan 

kod o w a n y  i  OD. k a n c ia rz  c ia rska  spó łka  doszła do 
1 m ają  w ą tp liw ą  posiadan ia  p a p ie rkó w  pozo- 

p rz y je m n o ^  dzie len ia  J J S g jŁ  M  z” S f  ganae 
w spó lnego m ieszkan ia . na ty m , że w ys ta rcza ją  

one do d łu go trw a łeg o  m y- 
A K C JA  SIĘ R O Z W IJA : «tlenia oczu w ładzom , 

ob. ka n c ia rz  n r  1 m a się c riT I „  „  _  ,
w yp row a dz ić . U ra do w an y  tP lL U G : Po trw a ją c e j 
ob. poszkodow any, m a ją cy  ro k , a  czasem i w iece  i 
pra w o do „RO ZGĘSZC ZĘ- - - -

Intruzi do baraków

Mieszkaniowe wyroki
wołają o sprawiedliwość
H is to ria  ja k ic h  w iele ... ty s ię c y
OSOBY: ob. poszkodo- 

w any  o raz  ob. ob. ka n ­
c ia rz  n r  1 i  kanc ia rz  n r 
2.

SYTU A C JA : 0b.

oka zu je  się, że w  jeg o p o - m ie szkan iow i in tru z i 
k o ju  za in s ta lo w a ł się ju ż  w in n i być k a ra n i s zybko  i  
n o w y  lo k a to r : ob. ka n c ia rz  d o tk liw ie . Do ba raków ...

~ -------  (AP I)

N IA ” , uzysku je  słuszny 
fo rm a ln y  nakaz  kw a te ru n ­
k o w y  na  zw a ln ia ną  izbę. 
A le  radość trw a  k ró tk o . W 
d n iu , w  k tó ry m  ob. kan c ia rz  
n r  1 opuszcza m ieszkanie,

ZANOTOWAŁ
TR A G IC Z N Y  w ypa de k  w y ­

d a rz y ł się w  sobotę w ie ­
czorem  na A l.  W ojska 
Po lsk iego k o ło  p la cu  Zgo­
dy . P rzechodzący przez 
jezd n ię , będący w  sta­
n ie  n ie trzeźw ym  55-letn i 
S tan is ła w  W o liń s k i w p a d ł 
pod pędzącą c ięża rów kę 
m -k i „S ta r ” , ponosząc 
śm ie rć  na m ie jscu . D ocho­
dzenie pro w a dz i Kom enda 
R uchu MO.

•  •  •
W CZORAJ w  p o łu d n ie  na 

u l. G o le n io w sk ie j w  Dąb iu 
S -le tn l Leszek K . po trącony 
zosta ł przez m o to cyk l. 
C hłopca ze z łam an ym i kość­
m i czaszki w  stan ie  bardzo 
c iężk im  p rze w ie z io no do 
szpita la.

•  •  •
PR ZEB YW AJĄC Y w  Szcze­

c in ie  20-ie tn i K o n s ta n ty  K. 
z K a lisza  w y p a d ł z tra m -3 S » ^ ts w r“

»*,*».• . *  » *•«f l j
SZC ZEC IŃ SKA S traż Po­

żarna przez całą dobę n ie  
by ła  a la rm ow ana , na to ­
m ia st na te re n ie  w o jew ódz­
tw a w  N ols tow ie  (pow. ło - 
beski) sp łonę ła od p io runa 
Stodoła. S tra ty  s ięga ją  60 
ty s i zł.

•  •  •
PROGNOZA POGODY: 

ch m u rn o  z m ożliw ością o- 
padów  pochodzenia bu rzo­
wego. T em pe ra tu ra  m aksy­
m alną 20 SU W ia try  słabe 
z k ie ru n k ó w  po łud n io w o - 
zachodnich . (ap)

ko ło m y j ce, w  czasie k tó  
re j w y d z ia ł kw a te ru n ko  
w y , m ie jska  i  w o jew ódz 
ka  ko m is ja  lo k a lo w a  w y  
da ją  k ilka n a śc ie  różno- 
brzm iących  d e cyz ji, za­
pada wreszcie  ostatecz­
ne rozstrzygn ięc ie : przy 
znać sporną  izbę ob. po­
szkodowanemu, a ob. 
kanc ia rza  n r 2 przenieść 
do p o ko ju  zastępczeqo.

SP RAW IED LIW O ŚCI stało 
się zadość? Czy sp ra w ie d li­
w e j m ia rce , k tó rą  n a p ra ­
w io n o  k rzyw d ę  jedne j! s tro ­
ny, odpow iada s p ra w ie d li­
wość w ym ie rzo na  tem u , k to  
zaw ła dn ą ł lo ka le m  bez­
p ra w n ie , podstępem  czy 
po p ro stu  k o m b in a to rsk im  
chw ytem ? Czy w y ro k  
„PR ZEN IEŚ Ć  DO ZAS TĘ P­
CZEGO PO KO JU ”  je s t dla 
n iego sp ra w ie d liw ą  m ia rą? 
Zw łaszcza dziś, gdy „m iesz 
kan tow ą spra w ie d liw o ść”  
s ta w ia m y  na na leżnym  je j 
m ie jscu  w  dziedz in ie  m ię- 
dzyoby w a te lsk ich  s tosun­
ków ...

W IE L U  R O Z K ŁA D A  
RĘCE: ale n ie  można
przecież w y rz u c ić  czło­
w ie ka  na b ruk , naw e t 
je ś li usuwa się go z bez 
p ra w n ie  za jm owanego 
loka lu .

Racja. N ie  można na 
b ru k , a le  można i trzeba 
do baraku.

« T  ¡ i, . “ « v ,
- l i n ie  w o ia p ^ y ^ .  w m $ 6  
surowości i s tanowczość: w  
postępow aniu  z lud źm i, kto  
rz y  w d z ie ra ją  się do do­
m ów  przeznaczonych do 
ro z b ió rk i, zdobyw a ją  miesz 
kan io w o  praw ra fik c y jn y m  
m e ldu nk ie m  oszustwem , 
przekupstw em ...

„Z A S T Ę P C ZY  PO KOJ”  to 
u b y te k  Jednej iz b y  w  ta k  
sk ru p u la tn ie  te ra / p ro w a­
dzonym  m ieszkan iow ym  r a ­
chunku , u b y te k , za k tó ry  
m usi zapłacić k toś po trze  bu 
jący , k to  na tę izbę uczciw ie 
i c ie rp liw ie  czeka. „Z as tę p ­
czy p o k ó j”  to' n ie  ka ra . A

D r u g i  e t a p  
radziecko-amerykańskich 
rozmów rozbrojeniowych

M O S K W A  PAP. W  dn iu  dzis ie jszym  zosta­
ną w znow ione w  M oskw ie  dw ustronne radz icc- 
ko-am erykańsk ie  rozm ow y rozbro jen iow e. Jak 
w iadom o, p ie rw szy etap tych  rozm ów o dby ł się 
w  W aszyngtonie w  d n iach  19 —  30 czerwca br.

JA K  JU Ż P O D A W A - na drodze do porozum ie- 
LISM Y, w czo ra j, p rz y b y ł n ia  i  n ie  ty lk o  w sło- 
*>  •M o skw y . :spę< 'j;ii:iv  wach. jlc i w  .czynach, 

K c n  PPPa i' l v
nedy'ego do sp raw  roz- nia. 
b ro je n ia  John M cC łoy,
k tó ry  sto i na czele dęte- P ropozycje  radzieckie 
gac ji am erykańsk ie j, w ychodzą n ap rzec iw  
Grupie ekspertów  ra - m ocarstwom  zachodnim  
dzieckich p rzew odn iczy w  w ie lu  spraw ach po- 
w ic e m in iś te r sp raw  za- rzą d ku  re a liza c ji progra

I D N f A

N A  D I Ï E N

Premier Ptiam-Van-Dong 
-  bojownik i polityk

PO P O BYC IE  w  Chinach, K o re i, M o n g o lii, Z w ią zku  
Hodziecikim  i C zechosłowacji p rzy jech a ła  dziś do nas 
w  gościnę de leg ac ja  rządow a Dem akra  tyczn e j R e p u b li­
ki! W ie tnam u. Na je j  czele s to i p re m ie r rządu DRW  i 
cz łonek Bâtira po lity czn e g o  W ie tna m sk ie j Partis P racu 
jąe ych  — pham-Va.n-Do.itg.

Szczupły, n isk ie g o  wzrostm, o  m ło d ym  w yra z ie  tw a ­
r z y — a ta k  w łaśn ie w yg ląda p re m ie r P ham -Van-D ong— 
n iczym  n ie  p rzyp o m in a  zew nętrzn ie  człow ieka lic zą ­
cego ju ż  55 la t ,  m ającego za sobą szm at życ ia  w yp e in io  
nego ciężką pracą, c ie rp ie n ia m i i  w a lką .

U R O D ZIŁ  SrĘ na w si. w  ch ło p sk ie j rodz in ie  w  pro­
w in c j i  K u an g-N am . Wcześnie m us ia ł troszczyć się o 
chleb , w cześnie pozna ł nędzę i  w yzysk  lu d u  w ie tn a m ­
sk iego — wcześn ie też p rzy łą czy ł się do w a lk i o w y ­
zw olenie narodow e i  społeczne. Jako  19-letn i m łodz ie­
n iec w s tę p u je  do L ig i R ew o lu cy jn e j M łodz ieży W ie tna­
m u, p rę dko  w y b ija  się ja k o  zda lny, bo jo w y  organ iza­
to r :  jedz ie do Saigonu, by tam  k ie row a ć  ruchem  re­

w o lu c y jn y m  w śró d  m łodz ieży i  s tu de n tó w . N iestety) 
ko lo n ia ln e  w ładze fra n cu sk ie  szybko  o toczy ły  go swą 
„o p ie k ą ”  — P ham -Van-D ong zosta je aresztow any.

W 1336 r . we F ra n c ji dochodz i do w ład zy  rząd F ro ń tu  
Ludow ego. Ogłoszona zosta je am nestia. P ham -Van- 
D ong, u w o ln io n y  z obozu kon cen tracy jn eg o , przenosi 
się na pó łn o c  k ra ju  — w  góry  i dżung le  — gdzie na 
po lecenie prezydenta H o-Ć h i-M inh a  o rg a n izu je  bazy 
re w o lu cy jn e  W ie t-M in hU . K ie ru je  w a lką  sam w alczy 
z fra n c u s k im i k o lo n iza to ra m i, z ja p o ń s k im i okupan­
ta m i.

N A D C H O D Z I W RESZC IE ZW Y C IĘSTW O  re w o lu c ji 
1945 r . i  ta k  d łu g o  oczekiw ana c h w ila  p ro k la m ow an ia  
D em okra tyczne j R e p u b lik i W ie tnam  u . Pham -V a n-Dong 
wszedł do  rządu tym czasow ego ju k o  m in is te r  finansów . 
W r o k  późnie j s ta je  na czele de legac ji D RW  ¡na k o n fe ­
ren c ję  w ie jm am ako-francuską w Fonta ineb leau.

Rząd fra n cu sk i uznał wówczas n iepodległość W ie tna­
m u, a lo  w  k i lk a  m iesięcy po tem , na z iem i w ie tn am ­
s k ie j w y ląd ow a ł ko rp us  e ksp e d ycy jn y : F ra n c ja  rozpo­
częta „b ru d n ą  w o jn ę ” .

P ham -Van-D ong s ta je  z n ó w  do  w a łk i.  D z ia ła  Jako 
na dzw ycza jny przedstaw ic ie l KC K P  In do ch ln  i rządu 
DRW  na  te re n ie  po łud n io w e go W ie tna m u, p e łn i obo­
w iązk i w ice pre m ie ra  rządu DRW , zostaje w y b ra n y  do 
KC PartU . W  1951 r .  g d y  pow stała W ie tnam ska P artia  
P racu jących — P lian t-Vast-Dong »osta je w yb ra n y  n» 
cz łonka B iu ra  Po litycznego .

W 1954 r .  Pham -Vaa i-üong r ta je  znów  na czele dele­
ga c ji rządu D RW  — jed z ie  do G enewy na kon fe re nc ję  
w «praw ach to d o ch iti. W kró tae potem  zostaje prem ie­
rom  rządu D em okra tyczne j R e p u b lik i W ie tnam u, za j­
m u ją«  trówaooześnlo d ą  n iedąw na « t an.» w la li o  m in is tra

GAGARIN
przyjedzie 
na z lo t m łodzieży 
w Z ie lone j Górze

22 L IP C A  odbędzie się o- 
g ó ln o p o h k i z lo t m łodzieży 

Z ie lon iej Górze. W eźm ie 
n im  ud z ia ł ponad 30 ty ­

s ięcy Z M S -o w ió w  ze wszyst 
k ic h  w o jew ództw . P rzybę­
dą  także przedstaw ic ie le 
p a r ti i i rządu. Spod-zSewa-ny 
jes t rów n ież przy jazd  p ie r­
wszego cz łow ieka Kosmosu 
— J u r ija  G A G A R IN A .

Z  W O JEW Ó D ZTW A 
SZC ZEC IŃ SK IEG O  w y je ­
dz, i e 18 lipca  200-osobowa 
gru pa  m łodzieży p ra cu ją ­
cej na obóz w spó ln ie z 
ZM S-ow cam i. bydgosk im i. W 
te j c h w ili ' t rw a ją  ostatn ie 
p rzygotow an ia . K o m ite t Wc 
Jewódzki Z MS w  Szczeci­
n ie  chcąc u p rzy je m n ić  m ło  
dzieży po by t, przeprow adza 
w  S toczni, na w łasn y  koszt 
rem ont 20-o*obowej lodz i i 
p rzyg o to w u je  plażę nad je ­
z io rem  w  pobliżu dom u w y  
poc rynkow ego . (B)

M S
ł - 'w .  i . i  M  i r f r T i  ”POBANNVC

KORESPONDENT PAP. 
Z b ig n iew  Suchar donosi z 
R ostocku: O pery M ozarta 
1 M on iu szk i, m u zyka  C zaj­
kow skiego , C hopina i Ba­
cha, sz tu k i Ibsena, B rech ta  
i  A rbuzow a — na scenach 
i  estradach R ostocku, G re ifs  
w a ld u , W ism aru , F ra n k fu r ­
tu  nad O drą i  in n ych  m iast 
NRD. M iędzynarodow y re ­
p e rtu a r — m iędzynarodowa 
publiczność.

Zorgan izow any z oka z ji 
„T y g o d n ia  B a łty k u ”  fe s ti­
w a l a rtys tyczn y  s ta ł się 
przeglądem  do rob ku  k u ltu ­
ra lnego k ra jó w  leżących 
nad B a łty k ie m  i  sąsiadu ją­
cych ze sobą od w ieków. 
D o w ió d ł on  jednocześnie 
s łuszności hasła, k tó re  m ó­
w i, i i  k u ltu ra  zb liża  na ro­
dy.

N a jp op u la rn ie jszą  im prezą 
tegorocznego fe s tiw a lu  b y ł 
tzw . ostsee-P alette ( „B a ł­
ty c k a  Pa leta” ). T a k  ja k  na 
m a la rsk ie j palecie sąsiadu­
ją  ze sobą ba rw y , z k tó ­
rych  tw o rz y  się dzie ła sztu­
k i ,  na  kon certa ch tych  prze 
p ła ta ły  się w ystępy a r ty ­
s tów  różnych k ra jó w  nad­
b a łty ck ich .

Festiw a l w y p e łn iły  ró w ­
n ież w ieczo ry  artys tyczne 
w  w yko n a n iu  zeopolow na ­
rod ow ych . K u ltu rę  m uzycz­
ną po lsk ich  m iast nadm or­
s k ic h  reprezentow ała „O pe­
ra B a łty c k a ”  z Gdańska. 
W ystaw iła  ona „S tra szn y  
D w ó r”  S tan itfaw a M oniusz­
k i oraz składankę baleto 
w ą, na k tó rą  z ło ży ły  się 
frag m e n ty  z „C udow nego 
M an da ryn a ”  R. Ba rtoka , 
„D a fn ls  i Chloe”  Rave)a I 
„W'esele w  O jcow ie”  K a ro la  
Szym anow skiego. Nasi a 
ty ś c i z y s k a li sob ie serdec 
ne p rzy jęc ie  publiczności.

gran icznych
Żorin .

Dzisie jsza
zamieszcza

tu low any :

W a le r ia n

„P ra w d a " 
a r ty k u ł za- 

.Oczyścić

ro zb ro jen ia .

+ Amerykanie Jublą 
„coś mocniejszego“

£ Piękne meble
i koszyki z wikliny

^  Słynna na całym 
świecie porcelana

Polska na targach
w Chicago

drogę do  powszechnego 
a łko w ite g o  rozbro je ­

n ia ", w  k tó ry m  czytam y 
m .in .:

„N ig d y  jeszcze k o ­
nieczność po d ję c ia  zde­
cydow anych k ro k ó w  w 
celu w yba w ie n ia  lu d z ­
kośc i od groźby zgubnej 
w o jn y  ją d ro w e j n ie  b y ­
ła  ta k  paląca. Obecnie 
n ie  są po trzebne roz­
m ow y w o kó ł p ro b lem u  
rozb ro je n ia  — b y ło  ich  
ju ż  dość — lecz owocna 
w spó łpraca w  spraw ie  
os iągnięcia po rozum ie­
n ia  o pow szechnym  i  
ca łko w itym  rozb ro jen iu . 
Czy je s t to  m ożliw e?”

O D P O W IA D A JĄ C  na 
to  p y ta n ie  a u to r w skazu 
je , że konieczne jest aby 
USA w y rze k ły  s ię  prób 
wznoszenia przeszkód

Pod osłoną
iiseleklryztmaiiydi
drutów
kolczastych
rozpoczyna 
dziś obrady
parlament
kongijski

S T A N LE Y V ILLE  PAP. 
Sesja pa rlam en tu  kong ij 
skiego, k tó re j zw o łan ia  
dom agał s ię  szef lega lne  
go rządu A h to in e  Gizen 
ga, rozpocznie się n a j­
p raw dopodobn ie j w  cią­
gu na jb liższych  k ilk u n a ­
stu godzin. D ecyz ja  w  
sp ra w ie  rozpoczęcia ob­
ra li ma zapaść dziś, pod 
czas spo tkan ia  przew ód 
niczącego Zgrom adzenia 
N arodow ego R epub lik i 
K o n g ijsk ie j Kosongo z 
prem ierem  rządu w  Leo­
p o ld v ille , Ileo.

DOTYCHCZAS n ie  p rzy ­
b y ł do Le op o ld v ille  p re ­
m ie r G izenga. Ja k  ośw iad­
czy li p rzedstaw ic ie le  p a rla ­
m en tarzystów  ze S tan ley­
v il le , je s t on cho ry  i leka ­
rze zab ron ili m u opuszcza­
n ia  S tan le yv ille . N ie w y­
k lucza  Się, iż  G izenga przy ­
będzie na obrady p a rla ­
m entu w  te n n in ie  późn ie j­
szym.

M IAS TE C ZK O  LO VA- 
N IU M  jest, ca łko w ic ie  o<ł- 
d . a  o r f r e a i ty  <Ko pgó, 3 r  • 
ret», na k tó#g« i - ó ! ą
się pa rla m en ta rzyśc i, je s t 
ogrodzony d ru ta m i ko lcza­
s tym i, przez k tó re  przebie­
ga prąd w ysokiego nap ię­
cia. W okół m iasteczka roz­
lokow ane są liczące tysiąc 
żo łn ie rzy  oddz ia ły  in d y j­
skie, tu ne zy jsk ie  i  m ala j- 
sk ie . D yspo nu ją  one a r ty le ­
r ią  i  zm asowanym  ogniem 
ka ra b inó w  m aszynowych.

Polonia Zagraniczna
(D okończenie ze s tr. 1) sp łyn ie  na wodę kad łub  

m otorow ca noszącego 
W arczą  h a rce rsk ie  w e r -  im ię  jednego z  w ie lk ic h  
b le  i  dźw ięczą fa n la ry . P o laków  —  zasłużonego 
U roczystość zakończona, w  tw o rzen iu  państwowo 

Teraz uczestn icy sp o t- ści C h ile  —  Ignacego 
kan ia  i  m łodzież uda ją  D om eyki.
Się na nabrzeże na p rz y  P o po łudn iu  wczęstni- 
stanek hydrobusów . Stąd spo tkan ia  b ę dą -zw ie . 
„M a rg itk ą "  i  „J u lis z k ą " dza li au toka ram i nasze 
p łyną  na w yc ieczkę po m iasto, m łodzież p o lo n ij
szczecińskim  porcie.

G DY O D D A JE M Y  nu­
m er „ K u r ie ra "  do d ru ­
k u  —  w  S toczni Szcze- 
g ińsk ie j, gdzie  p rz y b y li

na spotka się ze swym i 
szczecińskim i rów ieśn i­
kam i, a późnym  w ieczo­
rem ok. godz. 22.30 przed 
p ły tą  harcerską na p l. 
Żo łn ie rza  odbędzie

zagran iczn i goście odby u ro czys ty  caps trzyk  m ło  
w a się w iec, a następnie dzieżowy. (w it|

(W ł.). W  m ię dzynarod*4
w ych  ta rgach w  Chicag o j 
k tó re  rozpoczną s ię 25 l ip *  
ca br., w eźm ie ud z ia ł 18 
po lsk ich  ce n tra l ha n d lu  za* 
granicznego.

Zap re zen tu je m y bogaty; 
w yb ó r różnych to w a rów , H 
w śród n ic h  szczególnie a t- 
rakc5’jn e  na am e ryka ń sk im  
ry n k u  po lsk ie  w y ro b y  
p rze m yc iu  rojhp-spożywczęą 
go, w ik lin ia ra k ie g ó  i  cera* 
m icznćgo i M. in n y if t i Cen-* 
t ra la  H and lu  Zagranicznego} 
„A N IM E N ”  w ys tąp i /. o fe r­
tą  hand low ą na kon se rw y  
z dziczyzny, doskonałą 
szynką oraz drób,' ,,R O- 
LLM PEX”  w ys taw ia  b a te ­
r ie  w ysokoga tunkow ych ' w ó  
dek. Z1 inn ych  a r tyku łó w ’ 
na uw agę zas ługu ją  zw ła ­
szcza w y ro b y  z w ik lin y  
(meble ogrodow e, koszycz­
k i  i kosze), ga lan te ria  skó ­
rzana, tk a n in y  w:e ln iane I  
baw ełn iane, w y ro b y  prze ­
m ys łu  lud ow o -a rtya tyczn e - 
go, nowoczesna w  kszta łc ie  
porce lana s to łow a itp .

T A R G I W  CHICAGO, pt* 
k tó ry c h  w ie le  spodziewa, 
się nasz handel zagrrfn icz- 
ny , trw a ć  będą do 10 s ie rp ­
n ia . (A P I) ' -

„Geniusz gór“
uratowany!
(D okończenie ze s tr .  1)' 1

TR ZY E K IP Y  ra to w n icze  
w y ru szy ły  na  poszuk iw an ie  
a lp in is tó w , jedna z Cnanio- 
n ix , dWie z D o lin y  Ao^*T. 
W szystkie trz y  sk ład a ją  się 

ochotn ików ’. S ta ra ją  się

„Eokles
dotrzeć do wáku 

nego . na

Z ostatniej chwili
% $ $ $ &  'P A fłZ ...-E k ip t j i fc  

rąJovv ną ,  posł uguj
j e m ^ e i i ^ g p t e i ą i ^  
ostatecznie. udało 
w czo ra j u ra tow aó  trzęęfi, 
a lp in is tów .

U ra to w a n y  został 'ś lą w  
ny a lp in is ta  w łosk i, W a l 
te r B onatti, d ru g i' W łóch  
Roberto G a llien i,' ' oraz 
Francuz P ierre  M azaud. 
Znaleziono ich  w s tan ie  
zupełnego w yczerpania.

A lp y  pochłonęły jed­
nak cz te ry  żvc j ludzkie! 
—  trzech  a lp in is tó w  fra n  
cuskich i  jednego W ło ­
cha.

Siuiatoiuy
rekord
zadłużenia

(WŁ.) A genc ja  Asso­
c ia ted  Press podaje z 
W aszyngtonu. iż  ró k  
budżetow y' I960'61, k tó ­
r y  zakończył się 30 
czerwca rb. zam knął1's ię  
wzrostem  ogólnego za­
d łużenia rządu USA"-"do 
sum y 289.211.154.060 do­
la ró w  i  5' centów .

DZIŚ nu io  z o k a z ji spo tkan ia  po lon ijnego 
ulica B ankow a o trz y m a ła  im ię  w yb itnego 
polskiego em ig ran ta  —  p łk . T. S ta rzyńskie­
go. Poniżej zam ieszczam y b io g ra fię  te j po ­
staci.

TEO FIL S TA R ZY Ń S K I u- Sarzyńskiego. Sarzyńsk i za 
rod z ił się w  1878 ro ku  w  O - ją }  się Teo filem  ja k  właś 
sowcu obok Trzem «*zow a n ym  synem , da jąc  ś rod k i 
w  W ielkopolsce. O jciec Teo na dalszą jego edukację, 
f i la  zorgan izow ał w  1883 r . D z ięk i te j pom ocy T e o fil 
zb ro jn y  oddz ia ł Poznania­
ków , aby w z iąć ud z ia ł w 
Pow staniu S tyczn iow ym . Na 
gran icy  zaborów  o d dz ia ł zo 
sta ł przez P rusaków  rozb i­
ty , a S ta rzyńsk i poważnie 
ranny.

n iczy  w  obchodzie G ru n w a l z rządem  K anady, gdzie za 
dzk im  w  K rako ty ie . częto szko lić  k a d ry  o f ic e r

W  ob liczu  zb liż a ją c e j. się d!a m ającego tam  po w
n ie u n ikn io n e j w o jn y  św la - 8t.ać Leg ionu Po lskiego, 
to w e j dochodzi w  1912 r.- W spóln ie z  W acławem  G ą- 
do zjednoczen ia is tn ie ją -  s jo row sk im , prezesem Pb l- 
eych dotychczas dw óch skiego Kom  t.etu W o lo t. ta n u  
zw iązków  Sokols tw a Po lskie s ^ w  w  Paryżu czyni sta rą  
go. Jego prezesem zostaje f  u tw orzen ie a rm ii po i 
w yb ra n y  w łaśn ie  T e o fil s k le j.
S ta rzyńsk i i  p ia s tu je  to  sta K ie dy  4 czerw ca 1917 r. 
no w isko przez 40 la t. F ranc ja  ogłasza dekęet © 

Na zjeździe ty m  ©ostano- tw o rze n iu  A rm ii P o fsk ie j; 
w ion o  w  op a rc iu  o Z w ią - S ta rzyń sk i' ' w spó ln ie  - ze 
zek Sokols tw a organ izow ać Z w iązk iem  Sokolstw a w ysy 
Pogotow ie .B o jo w e  P o lo n ii ła do F ra n c ji r? tys, ochot­

n ikó w , tw orzą c I ' D y w i- ‘ ®

K to  jest k to ?

Teofil StarzyńskiPo śm ie rc i A n ton iego Sta 
rzyń sk i.g o  m atka  z 9-let 
n im  Teo filem  w y jech a ła  do 
Stanów Z jednoczonych do 
sw ych starszych synów , k tó
rz y  w yem ig row a li, aby u n ik  S tarzyńsk i w  1901 r. u?y- A m eryka ń sk ie j, k tó re  prze
nąć s łużby w  w o jsku  p ru -  sisal u n iw ersy teck i dyp lom  prowadza w  latach 1913—
skim . S tarzyńscy zam ies i- ap tekarza -  fa rm ace u ty . 1914 liczne  ku rsy , szkolące
k a li w  P ittsb u rg u  w  stan ie  Już od m łod"'ch la t-T e o f i l  k a d ry  żo łn ie rzy  i o fice rów
Pensylw an ia. Tu T e o fil po  S tarzyńsk i rozpoczyna a- W ten sposób um unduro-
ukończeniu po lsk ie j szkoły k ty w n ą  dzia ła lność w  ruch u  w ano i  uzbro jono 17,490 o
pa ra fia ln e j zaczął pracow ać p o lo n ijn y m . W 1897 r. zo- cho tn ikó w . so lo w ych  w y -
zarobkow o ja k o  chłopiec s ta je w yb ra n y  w icepreze- ruszyć na po le  w a lk i o  .. _ ____ ,____„. ^ .......,
na po sy łk i w  »klepie, a na sem gniazda „S oko ła ” , k tó  niepodległość P o lski. Po w y  c i zarów no naszych rocla-
stępnle rozpoczął pracę w  re  is tn ie je  do dz is ia j . w buehu w o jn y  ■ S tarzyńsk i k ó w  za granica, ja k  też na

p o ln e j  *p5sca eta® i|l»W « P ittebuucu, W. MłO f i  wchodg i mg ' porozum lęn ie  szej n  w  K ra ju . ■

Po po w roc ie  ż w o jn y -b y ł 
S ta rzyńsk i kom endan tem  
g łó w nym  Stow arzyszen ia 
W eteranów  Po lon ii A rne ry  
kąń sk ie j i nadal prezesem  
Z w ią zku  S okolstw a Po l­
skiego, ° o  zakończeniu U  
w o jn y  św ia tow ej T e o fit Sta 
rzyńsk i do sam ej śm ie rc i 
w spó loracow a ł z Konsu la- 
lem  PR L w  D e tro it . Z m a r ł 
w  1932 r. w  P ittsbu rg u  w  
w ieku  la t  74.

św ie tla na  postać T e o f il*  
R i a rzy  ńs k iego pozostanie n *  
d ługo we w dzięczne j pnm lę
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Dawniej —  prowincja
Dziś —  ośrodek myśli akademickiej

W  B L A S K A C H  le tn ie  
bo  słońca, k tó re  z ło c i 
K o lo row e ty n k i now ych 
b u d o w li,  a p a rk i,  c ie n i­
ste  a le je  i  ś liczne ogro 
d y  d z ie ln ic  w illo w y c h  
m a lu je  b a rw a m i z pale 
t y  van  Gogha, Szczecin 
— to  na jp ię kn ie jsze  chy  
ba  z m ia s t po lsk ich  — 
Jeszcze b a rd z ie j zysku je  
n a  u rodz ie . A  przecież 
m ia s to  w yd a je  się la -  

, tem  ja k ie ś  puste i  ja k ­
b y  n ieco sm utne.

B ra k  n,am czegoś. 
B ra k  roześm ianych g rup  
m ło d z ie ży : dz iew cząt i  
ch łopców . T ych  z „P o li 
b u d y “ , ty c h  z P A M -u , 
ty c h  z W yższej Szkoły 
R o ln icze j...

Czy w iec ie , te  w  Szcze 
e in ie  s tu d iu je  p ra w ie  4 
ty s . m łodz ieży akadem ie- 
.k le j?  N a jw iększa grupa, 
licząca  ponad 1600 osób — 
te  p rzysz li leka rze  i sto­
m ato lodzy. P o litech n ika  
k sz ta łc i przeszło 1500 
ad ep tó w  te c h n ik i. 632 oso 
b y  uczęszczały w  ub. ro

k u  aka de m ick im  do WSR.r.
B R A K  nam  ich. Roz 

je c h a li się te raz w  ro ­
d z in n e  s tro ń y , gdzieś 
p od  L u b lin , czy S łupsk, 
G ry fin o , czy G orzów ; 
w ie lu  je s t na  studen­
c k ic h  obozach, w ie lu  
».autostopem“  p rzem ie ­
rza  k r a j  — od  Szczeci­
na  po P rzem yśl i  O l­
sztyn.

Powrrócą w e wrześ- 
h iu .  M oże w łaśn ie  roz­
pada się szczeciński „k a  
puśn iaczek“ , a le  m iasto  
powesele je . N ie  wszys­
c y  p rzy ja d ą  do Szczeci 
f ia . D yp lo m  k tó re jś  z 
naszych w yższych uczel 
n i  o tw o rz y  im  drogę do 
•w a n s u  w  każdym  p o l­
s k im  m ieście.

D orobek szczecińskich 
U czeln i Jest og rom ny. Po 
m o rska  A ka de m ia  M edy­
czna w yd a ła  ju ż  b lisko  
2 tys iące  dyp lom ów  le k a r 
•k ic h  i  ponad 350 stoma­
to lo g iczn ych . M u ry  W yż­
n e j  S zko ły  In ż y n ie rs k ie j, 
W SE i  n ie is tn ie ją ce j ju ż  
A ka d e m ii H an d low e j
op uśc iło  . łączn ie  5.771 ab ­
so lw entów . 153 dyp lom ów  

, in ż y n ie rs k ic h  i 281 m ag i­
s te rsk ich  w yd a ła  W yższa 

( Szko ła  R oln icza.

. P R ZE D  1 6 -L A T Y —
i
* U L IC E  b y ły  wów czas 
.naw a lone g ruzam i. U  
Bbiegu u lic  Ś lą sk ie j i  
W ie lk o p o ls k ie j, w ła śn ie  
w  ty m  m ie jscu , gdzie o- 
S ta tn io  zbudow ano  ty le  
n o w ych , p ię kn ych  do­
m ó w , k w i t ł  „c z a rn y  r y ­
n e k “  — podstaw ow e 
w ów czas źró d ło  zaku­
p ó w  — a  nocam i rozle­
g a ły  się ta m  strza ły . 
Ju ż  w te d y  — jes ien ią  
1945 r .  — rozpoczęto p ra  
ce  o rg a n iza cy jn o -p rzy - 
gotow aw cze nad u tw o ­
rze n ie m  w yższej uczel­
n i  ty p u  handlowego.

G d y 1 s ie rp n ia  1946 r. 
ogłoszono re k ru ta c ję , w  
ciągu dw óch  tyg o d n i 
zg łos iło  się 763 ka n d y ­
d a tó w  na stud ia . W  
2 m iesiące późn ie j do­
konano  u roczyste j inau  
g u ra c ji I  ro k u  akade­
m ick iego .

A  dziś? 95 proc. pe r­
sonelu in ż y n ie ry jn e g o  

Szczec. F a b ry k i M otocy 
k i i ,  50 proc. k a d ry  tech 
n icane j F a b ry k i M aszyn 
E ud o w la n ych  i  znacz­
n y  odsetek w y b itn y c h  
fa ch o w có w  in n ych  poważ 
nych  p rzeds ięb io rs tw , 
s tanow ią  d y p lo m a n c i 
P o lite c h n ik i.  W ie lu  p ra ­
cu je  na n a jp o w a żn ie j­
szych budow ach k ra ju :  
w ię c  w  N ow e j H uc ie  i  
w  K ę trz y n ie  i  w  T y ­
chach.

N A U K O W A  P R Ó Ż N IA  
W  P R O W IN C JO N A L ­

N Y M  PO R C IE

N IE  b y ło  p rzed  w o j­
ną w  Szczecinie wyższej 
ucze ln i. Dziś w ś ró d  w y  
k ła d o w có w  P A M  zn a j­
d u je m y  nazw iska  uczo­
nych  k ra jo w e j i  św ia to ­
w e j s ław y. Lecz jakże  
tru d n e  b y ły  począ tk i! 
G dy  w  m arcu  1948 ro­
k u  Rozporządzeniem Ra­
d y  M in is tró w  zakreślo­
no ra m y  o rgan izacy jne  
A k a d e m ii M edyczne j, 
trzeba  b y ło  w  p ie rw ­
szym  rzędzie p rzystąp ić  
do  odbudow y zdewasto­
wanego d z ia ła n ia m i w o  
je n n y m i szp ita la  na 
Pom orzanach. I  o to  w

c iągu  za ledw ie  15 la t  
p ow sta ło  w  Szczecinie 
12 k l in ik ,  14 zak ładów  
naukow ych , 2 oddz ia ły  
k lin ic z n e  i  2 s tud ia  0- 
ra z  bogata b ib lio te k a  
naukow a.

W iększość spośród b i l  
sko 1000 le k a rz y  w  w o ­
je w ó d z tw ie  szczecińskim  
— to  absolw enci P A M .

K IE R U N E K : 
W Y Ż S Z E  P L O N Y

G D Y  d z is ia j og ląda­
m y  dobrze  wyposażone, 
nowoczesne p ra co w n ie  
i  a u d y to r ia  W yższej 
S zko ły  R o ln icze j, t ru d ­
n o  w p ro s t uw ie rzyć , że 
o rgan izac ję  ucze ln i roz­
poczęto p rzed  6 la ty  do 
s ło w n ie  od  zera. T y lk o  
dw óch  sam odzie lnych 
p ra c o w n ik ó w  n a u k i po 
s iada ła  W SR, k ie d y  w e 
w rze śn iu  1954 r . '  259 
s tu d e n tó w  rozpoczynało 
s tu d ia  ro ln icze . D ziś U - 
cze ln ia  l ic z y  19 p ro fe ­
sorów  i  docentów , 14 
zast. p ro fesorów , oraz 
29 ka ted r.

W iedza. N auka. Opraco 
•wanta techn iczne, k tó re  
się ściśle w iążą z p ra k ty  
k ą  codziennego d n ia , po 
m agają budow ać nową 
P o lskę. Oto p o jęc ia  na­
da jące po lir& iem u Szczeci 
n o w i szczególną rangę. 
P o lic zm y : z 800 po zyc ji 
b ib lio g ra fic zn ych  (m. in . 
18 zeszytów naukow ych 
i  27 w o lu m in ó w  s k ry p ­
tó w ) op racow anych przez 
P o lite ch n ikę  Szczecińską, 
przeszło 20 p rac nauko ­
w y c h  o p uh likow an o  za 
gran icą . W ykaz podręcz­

n ik ó w  1 m on og ra fii op ra­
cow anych przez p racow ­
n ik ó w  na uko w ych PA M  
o b e jm u je  przeszło 10 po 
z y c ji. M oskw a, Tokio , 
B rukse la , P a ryż  i w ie le 
in n y c h  pow ażnych cen­
tró w  na uko w ych  — b y ły  
po  w o jn ie  areną w ystą­
p ień p ro feso ró w  PA M . 
Is to tn y  do robek WSR — 
to  liczne  i W artościowe 
op racow ania , e ksp e rtyzy  
i  p ro je k ty  z zakresu gle 
boznaw stw a, stosowania 
naw ozów  sztucznych, m e­
lio r a c j i ,  w yko rzys ta n ia  
kom p le ksów  to rfo w y c h  
itp .  itp .  A  przecież to  do 
p ie ro  początki...

J A N  P O P IE L
i  m  i  w 0

N A  Ś W IE Ż Y M  p o w ie trz u , w  obozowych w a ­
ru n ka ch  a p e ty ty  d o p is y w a ły  doskonale.

N A  H A R C E R S K IM  ognisku, w  Ł u k ę c in ie  „p ro d u k o w a li się”  na  
przem ian  goście i  gospodarze . F o to : Tadeusz D a ko w sk i

C hlebem  i so lą
przywitała rodaków

Z ie m ia  
S z c z e c i ń s k a

W C ZO R A J po po łu  
dn iu  na g ran icy  wo­
je w ó d z tw a  szczeciń­
skiego i  kosza lińsk ie  
go gospodarze po­
w ia tu  g ry fick ie g o  w i 
ta l i  rodaków  z zagra 
n ic y  p rzyb yw a ją cych  
na spo tkan ie  p o lo n ij 
ne do Szczecina.

W  G R O N IE  p rz y ja c ió ł m a  się zawsze 
hum or.

A U T O K A R Y  w iozące 
gości z a trz y m a ły  się 
przed n ie w ie lk im  most­
k ie m  w  p o b liżu  m ie jsco 
w ośc i Gołańcz Pomor­
ska. O rk ie s tra  poznań­
sk ich  ha rce rzy  w ykonu ­
je  hym n n a rodow y. N a 
ta cy , o k ry te j b ia ły m  ręcz 
n ik ie m , t r z y  dziewczęta 
z ZMS i  Z M W  ubrane 
w  lu d o w e  s tro je  podają 
ch leb i  sól. C hleb je s t 

d o b ry  n ie z w y k ły , g ry f ic c y  p ie ­
karze  um ieśc ili na n im

na p is  „P o lo n ii zagranicz 
n e j w  darze" i  herb na­
szego w o jew ódz tw a .

— S ta rop o lsk im  zw ycza­
je m  Z iem ia  Szczecińska 
w ita  was R odacy ch le b  em 
i  solą — rozpoczyna swe 
p rze m ó w ie n ie  przew odn i­
czący Prez. PR N  — KA ZI-! 
M IER Z K U R ZA W A .

Goście w  serdecznych 
s łow ach d z ię ku ją  za 
p rzyw ita n ie . Zapew nia­
ją , że w ła śn ie  ten  bo­
chen spoży ją  na ko lac ję , 
b y  poznać sm ak szcze­
cińsk iego  chleba.

Do gości podb iega ją  m a­
lu tk ie  dz ie w czyn k i w  s tro ­
ja c h  k ra k o w s k ic h  i  w ręcza­
ją  w ią za n k i b ia ło -czerw o­
n ych  goździków . O taczają 
ic h  harcerze, podchodzą też 
ro ln ic y . M ożna pow iedzieć, 
że rozpoczyna się n ie o fi­
c ja ln a  część p o w ita n ia . N ie ­
k tó rz y  z ucze s tn ikó w  spot­
kan ia  szczecińskiego rozpo­
czyna ją  z ha rcerzam i śpie­
w a n ie  p iosenek, in n i roz­
m a w ia ją  z m ieszkańcam i. 
Wszyscy z w o ln a  w kra cza ją  
na te re n  naszego w o je ­
w ód z tw a . U czestn icy spot­
k a n ia  z a jm u ją  wreszcie 
m ie jsca  w  au to ka rach . Wo­
zy rusza ją  żegnane serdecz­
n y m i o k rz y k a m i zebranych, 
b y  w  godzinach w ieczo r­
n ych  p rzyb yć  do Szczecina.

VIVAT ACADEMIA!

0 Polonii szczecińskiej
w lalach 1890-1939

P R Z E D  p a ru  d n ia m i 
w ysz ła  n ak ładem  W yd. 
P oznańskiego szczegól­
n ie  cenna pozyc ja  —  
w spó lne  dz ie ło  p ra co w ­
n ik ó w  W oj. A rc h iw u m  
P aństw ow ego w  Szcze­
c in ie : B ogusław a DREW  
N IA K A  i  A n n y  P O N IA  
T O W S K IE J : „ P O L O N IA  
S Z C Z E C IŃ S K A  1890 —  
1939” . N ie w ie lk a  to  ob­
ję to śc io w a  książeczka  
(140 s tron ), ale ileż  w  
n ie j w a ż k ie j tre ś c i! Z  a r  
c h iw a ln y c h  źróde ł od­
tw o rzo n o  w  n ie j z po- 
'd z iw u  godną staranność

c ią  zapom niane dz ie je  
P o laków , w  la ta ch  tych  
prze b yw a ją cych  u> 
Szczecinie i  w  w o je ­
w ódz tw ie  szczecińskim  
bądź stale, bądź ja k o  
prze lo tne  w ie lo tys ię cz ­
ne g ru p y  ro b o tn ik ó w  
sezonowych, przew ażn ie  
ro ln y c h .

K s ią żka  n o tu je  fa k ty .  
Ź ró d ła  są, n ie s te ty , ską 
pe —  N iem cy przez ca 
łe  la ta  u s iln ie  s ta ra li 
się o to , by je  usunąć 
lu b  zn ieksz ta łc ić  w  w y  
p adku , g d y  św ia d czy ły  
przeciw , n im  se  ale. i  2

ty c h  źró d e ł w ysnuć  m o­
żna szereg cennych  
w n iosków , p rzede w szy  
s tk im  ten , że —  w bre w  
h itle ro w s k ie j i  neo h itle  
ra w s k ie j p ropagandzie
—  Pom orze Zachodnie  
przed w o jn ą  g w a łto w ­
n ie  się w y lu d n ia ło , że 
is tn ia ło  tu  z ja w isko  
bądź m asow e j e m ig ra ­
c j i  za g ran icę , bądź  u -  
c ieczk i do w ie lk ic h  0-  
środków  p rzem ysłow ych  
N iem iec. Ze b ra ko w a ło
—  zw łaszcza na w s i —  
rą k  do p ra cy , i  że bez 
pom ocy p o lsk ich  ro b o t­

n ik ó w  sezonowych n ie  
m og ło  tu  być  m o w y  o 
ro z w o ju  ro ln ic tw a . I  
w niosek d ru g i: te  m i­
m o n a jw ię kszych  p rze ­
ś ladow ań, często o t r a ­
g iczn ym  zakończeniu, 
ko lo n ia  po lska  w  Szcze­
c in ie  (k tó re j sk ła d u  Ucz 
bowego n ie  podobna, n ie  
stety, d o k ła d n ie  o d tw o ­
rzyć ) trz y m a ła  się d z ie l 
n ie , b ro n iła  su>oich 
p ra w , b y ła  g łęboko pa­
tr io tyczn a .

T A K IE  nazw iska , ja k  
zam ordow anych  przez  
Gestapo n a u czyc ie li 
G O L IS Z A  i  O M IE C Z Y Ń  
S K IE G O , ja k  o fia rn y c h  
nauczyc ie lek L E C H O W ­
S K IE J  i  G IL O W E J  (ta  
osta tn ia  zm a rła  ju ż  w  
Szczecinie po w yzw o le ­
n iu ), ja k  dz ia łaczy po lo ­
n ijn y c h  B A N A C H O W -  
S K IE G O . M A G D Z IA -  
R Z A , N O W A K O W S K IE  
GO: (którego, b ra ta n e k  ""

m ieszka dziś w  Szczeci 
n ie )— p o w in n y  pozostać 
na  zawsze w  naszej 
w dzięczne j pam ięc i.

W  r. 1932 z o k a z ji ob 
chodu, zorganizow anego  
przez P o laków  w  Szcze­
c in ie , p rezyden t p o lic ji 
szczecińskie j ra p o rto w a ł 
z oburzen iem  swem u  
szefow i:

„W  sw o im  przem ó­
w ie n iu  P R U S Z A K  ( je ­
den z w y b itn y c h  dzia ła  
czy p o lo n ijn y c h  —  
przyp . red .) pow iedz ia ł, 
że pen k a w a łe k  z iem i, 
Odzie o n i się te ra z  z n a j­
d u ją  (Szczecin), ró w n ie ż  
k iedyś  n a leża ł do P o l­
ski. ..Wszyscy n ie  chce­
m y  s trac ić  nadz ie i, że to  
m iejsce, gdzie się zn a j­
du je m y. znow u  będzie  
po lsk ie ” ,

1 ta k  też się s ta ło ! m

W czo ra j m łodzież po­
lo n ijn a , p rzebyw a jąca  w  
Szczecinie, odw iedz iła  
obozy m łodzieżow e. W  
P ob ie row ie  m łodych ro ­
d a kó w  • gośc ił obóz 
ZM S -ow ski. W  Łukęc i­
n ie  na ku rs ie  drużyno­
wych ZHP zorganizowa­
no dla gości ognisko har 
cerskie , pokazano moc 
zabaw, g ie r i  p ląsów  zu 
ch o w yc łi, k tó re  podoba­
ły  się na jba rdz ie j. N a j­
w ięce j a tra k c ji p rzyg o ­
to w a ła  chyba sw ym  ro ­
dakom  m łodzież ZM W . 
Po zw iedzen iu  ogrodu 
dendrologicznego w  Prze 
le w ica ch  i  poczęstunku 
m lekiem , udano s ię  do 
W itn ic y . Tam  czekały 
na n ic h  b ryczk i, k tó ry ­
m i dojechano do ujeż­
dża ln i kon i. K to  m ia ł 0- 
chotę —  m óg ł w ypróbo­
wać swe um iejętność* 
jeźdz ieck ie . N astępnie 
uczestn icy w yc ieczk i 
z w ie d z ili ferm ę ku rzą  i 
bażanciam ię. (w it)

0 egzaminach 
na wyższych 
uczelniach

W Y B IT N Y  soc jo log Ja n  Szcze 
p a ń sk i p isze w „N O W E J  K U L T U ­
R Z E ”  o  b y n a jm n ie j n ie  „sezono­
w e j”  sp ra w ie  egzam inów  w stęp ­
nych  na  w yższe uczeln ie . C hodzi 
o obserw ow ane od szeregu la t  
dz iw n e  z ja w isko :

„C o  ro k u  po egzam inach w s tęp nych  
ucze ln ie w y d a ją  sprawozdania , z k tó  
ry c h  w y n ik a , że poziom  w ym agań 
się podnosi, że w y n ik i b y ły  n ieco lep  
sze n iż  w  ro k u  pop rze dn im  — a ró w  
nocześnie z ro k u  na ro k  podnosi się 
liczba  studentów  I  ro k u , odpada ją­
cych w  to k u  s tu d ió w , n ic  da jących 
sobie ra d y , zaw ie dz ion ych  lu b  rozcza 
ro w a n ych ” .

S tąd  w n io se k  —  że egzam in  
w s tę p n y  n ie  zawsze je s t dosta­
tecznym  sp raw dz ianem . D laczego? 
B o ba rd zo  często k a n d y d a t na 
w yższą ucze ln ię  o b ie ra  n ieodpo ­
w ie d n i d la  s ieb ie  k ie ru n e k  s tu ­
d iów .

„L ic z b a  zaw odów  p ra co w n ikó w  
u m ys łow ych , za re je s trow a nych  przez 
M ię d zyn a ro d o w y  In s ty tu t  P racy, w y  
nosi k ilka n a śc ie  tys ię cy . N asi kan dy  
da c i w iedzą w  na jlep szym  razie o 
k ilk u d z ie s ię c iu , o p e rspe k tyw ach  roz 
w o jo w y c h  zaw odów  w iedzą m ało ... 
Proces re k ru ta c ji,  in fo rm a c ji  i  nabo­
ró w  o d byw a  się racze j w  ram ach 
w o ln e j g ry ’*.

T a „w o ln a  g ra ”  ko s z tu je  p a ń ­
s tw o  m ilio n y  z ło tych , a tys iące  
za w ie d z io n e j m ło d z ie ży  —  n ie ra z  
ca łe  n ieudane  życie , zm arnow a­
ne zdo lnośc i. A  przec ież re k ru ­
ta c ja  na w yższe ucze ln ie  p o w in ­
na b y ć  fra g m e n te m  szerokiego 
procesu  społecznego: ks z ta łto w a  
n ia  n a rodu .

Komitet 
Badań Morza

„T Y G O D N IK  M O R S K I”  p ió ­
re m  M ie czys ła w a  M ys ło w sk ie g o  
p o d e jm u je  d ysku s ję  nad  d on io ­
słą d la  ro z w o ju  nasze j gospodar­
k i  m o rs k ie j sp ra w ą : po w o ła n ia  —  
o czym  p o in fo rm o w a n o  w  k ró t ­
k ic h  n o ta tk a c h  p rasow ych  —  K o  
m ite tu  B adań  M orza  p rz y  P o l­
s k ie j A k a d e m ii N a u k . K o m ite t 
w chodz i w  sk ła d  jednego z 6 w y  
d z ia łó w  P A N , w e jd ą  doń p rze d ­
s ta w ic ie le  w s z y s tk ic h  w y d z ia łó w , 
s łuszn ie  też o p a r ty  będzie w  du ­
że j m ie rze  o fa ch o w có w  —  de ­
le g a tó w  z naszego w yb rze ża  m o r 
skiego. Celem  p ra c  K o m ite tu  jest 
„w sze chs tro nn y  i  ko m p le ksow y roz­
w ó j n a u k i i  w ied zy o m orzu poprzez 
in ic jo w a n ie  lu b  po p ie ra n ie  wszel­
k ic h  poczynań różn ych  dyscyp lin  
te j w ied zy , koo rdyn ow an ie  ty c h  w y ­
s iłkó w  d la  zapew n ien ia  h a rm o n ijn e ­
go i  wszechstronnego postępu oraa 
w y ró w n a n ie  naszego f ro n tu  zain tere  
sowań m orzem ” .

S praw a  sko o rd yn o w a n ia  i  
w zm ożenia tem pa naszych b a ­
dań n a u ko w ych  w  spraw ach m o r 
sk ich  n a b ie ra  w ię c  re a ln y c h  pod­
s ta w  —  i  m ożna m ie ć  nadz ie ję , że 
re z u lta ty  n ie  dadzą z b y t d ługo  
na s ieb ie  czekać.

P rz y  o k a z ji o d n o tu jm y , że w  
pop rzedn im  num erze  „T Y G O D N I 
K A  M O R S K IE G O ”  n a c i  red. te ­
go p ism a  S ta n is ła w  D auksza  ro z ­
począ ł d yskus ję  na te m a t podsta ­
w ow ych  s p ra w  w a ru n k u ją c y c h  
w ła ś c iw y  ro z w ó j p o rtu  szczeciń­
skiego i  w y ró w n a n ia  do tychcza­
sow ych d y s p ro p o rc ji pom iędzy 
zespołam i p o rto w y m i Szczecin —  
G dańsk. D ysku s ja  m o g ła b y  być 
bardzo  in te re su ją ca  -  zapewne 
wezm ą w  n ie j u d z ia ł n a jw y b it ­
n ie js i fa ch o w cy  gospoda rk i m or­
sk ie j.

W „Polityce“ 
o radach

W  o s ta tn im  num erze  „P O L I­
T Y K I ”  w a r to  zapoznać się szcze­
gółow o z p rzeb ieg iem  b. in te re ­
su ją ce j d ysk u s ji, p rzeprow adzo­
n e j w  re d a k c ji tego pism a z 
p rze d s ta w ic ie la m i „na jn iższego 
szczebla”  ra d  n a rodow ych , to 
iest ra d  g rom adzkich .

Poza ty m  —  s k ró t ba rdzo  c ie ­
kaw ego a r ty k u łu  znanego p u b li­
cys ty  am erykańsk iego  L ippm ana , 
a taku jącego m. in . A denauera  za 
:ego a k tu a ln ą  p o lity k ę . T y tu ł 
a r ty k u łu :  „N ie  łu b ie  w o jo w n i­
czych s ta rców ”  określa  w  pew ­
n ym  s to p n iu  k ie ru n e k  a ta k u  ame 
rykańskiego publicysty. (j)j
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R E M A N E N T  W  S Y G N A Ł A C H

N A Z B IE R A Ł O  się nam  o s ta t­
n io  sporo lis tó w , k tó re  z  uw ag i 
na ogó lny c h a ra k te r poruszanych  
zagadn ień  n ie w ą tp liw ie  za in te ­
re su ją  m ieszkańców  Szczecina.

N IE  R O D Z IC E

JE D E N  z C z y te ln ik ó w  (n ie s te ty  
a n on im ow y) porusza spraw ę zb ió r 
k i  na budow ę  szkół. P isze on:

„P roszę m i w y ja ś n ić , czy  dz ie c i 
szkolne m a ją  obow iązek p ła c ić  na bu 
dow ę szkół? M am  t r o je  dz ie c i w  w ie  
k u  szko ln ym , k tó ry m  p rz y  koń cu  ro  
k u  m us ia łe m  dać po 12 z ł na  budo 
w ę  szkó ł. A  przec ież w  sw oim  za­
k ła d z ie  p ra cy  p ła cę zadek la row aną 
k w o tę ” .

W  T E J  S P R A W IE  p o rozum ie ­
liś m y  się z In sp e k to re m  O św ia ty  
M R N , k tó r y  w y ja ś n ił nam , że 
s k ła d k i na  budow ę szkó ł są spo 
łe czn ym  o b ow iązk iem  każdego 
ucznia. K ażde dz iecko  p o w in n o  
m iesięcznie w p ła c ić  jedną  z ło tó w  
kę. P ien iądze  te  uczn iow ie  zdo­
b y w a ją  p rzez  z b ió rk ę  i  sprzedaż 
m a k u la tu ry , pom aga ją  im  też K o  
m ite ty  R odz ic ie lsk ie , k tó re  o rga­
n iz u ją c  im p re z y  ro z ry w k o w e  
część uzyskanego dochodu p rze ­
znacza ją  w ła ś n ie  na  budow ę  
szkół. W y n ik a  w ię c  z tego, że te n  
u c z n io w sk i obow iązek  n ie  p o w i­
n ie n  b yć  obc iążen iem  ro d z ic ie l­
s k ic h  k ieszeni.

B E Z  D YP LO M U *
„P ra co w a ła m  8 la t  w  szpita lach ', 

p rzych od n iach  itp .  ja k o  p ie lęg n ia rka  
— pisze A lb in a  M . — M am  m atu rę  

1 w szys tk ie  zaśw iadczenia po trzebne 
do egzam inu p ie lęg n ia rsk ieg o . P racę 
p rze rw a ła m  w  1958 r .  gdyż m usia łam  
w y je ch a ć  ze Szczecina. G d y  w ró c iła m  
ośw iadczono m i, że n ie  m am  pra w a  
rozpoczęcia po no w nie  p ra cy  w  zawo 
dz ie  p ie lę g n ia rk i, gdyż prze rw a  w  
p ra c y  t rw a ła  ro k . Po ty lu  la ta ch  
p ra c y  jes te m  obecnie na rozd rożu, 
zosta łam  na lodz ie . T a k ic h  osób je s t 
w ię ce j. D laczego u n ie m o ż liw ia  się 
nam  pracę i  złożenie egzam inów ?”

W  1956 r .  M in is te rs tw o  Z d ro ­
w ia  w y d a ło  d e k re t l ik w id u ją c y  
k a d ry  p ie lę g n ia re k  p rzyuczonych  
do zaw odu. P ie lę g n ia rk i, k tó re  w  
ty m  czasie p ra c o w a ły  w  sw o im  
zaw odzie i  b y ły  za re jestrow ane 
ja k o  fa c h o w y  personel m edyczny 
m a ją  m oż liw ość  przez złożenie 
egzam inów  nabyć  p e łne  u p ra w ­

n ie n ia  zawodowe. Inacze j jes t z 
p ie lę g n ia rk a m i, k tó re  podobnie 
do naszej C z y te ln ic z k i zmuszone 
b y ły  na p e w ie n  okres p rze rw ać  
pracę. M ogą one być  p rz y ję te  po 
n o w n ie  do  p ra cy , a le  ty lk o  w  
le c z n ic tw ie  za m kn ię tym . P a n i 
A lb in ie  M . ra d z im y  porozum ieć 
s ię  z  M ie js k im  W yd z ia łe m  Z d ro ­
w ia .

TO  N IE  K U R Y ..

„C o  za n iecne m e to dy  p ro d u k c y jn e
w y p ra w ia ją  os ta tn io  nasze k u r y  — 
oburza się w  liśc ie  p. F ranc iszek Ro­
m an . — W sk lepach m ożna k u p ić  t y l ­
k o  ja jk a  pie rw szego g a tu n ku , te 
poślednie jsze ¿ n ik ły  ja k  za pomocą 
ró żd żk i cza ro dz ie jsk ie j. M ożna b y  się 
ostatecznie z ty m  pogodzić, gdyby  
ni,e to , że na w e t te  ja jk a  I  gat. są 
ta k  m ałe, ja k  ja jk a  I I  ga t. A lę  p ła ­
c ić  trzeb a je d n a k  ja k  za I  ga t. W ięc 
czy to  ty lk o  k u r y  w inne?”

N ie , n ie  k u ry , t y lk o  fa ch o w cy  
od ja jcza rsko -d ro b ia rsk ie g o  h an ­
d lu , k tó rz y  n ie  m ogą upo rać  się z 
og rom n ie  podobno tru d n y m  p ro ­
b lem em  znakow an ia  ja j.  Już  n ie  
je d n o k ro tn ie  ośw iecono nas, że 
k u p n o  ja jk a  I  g a tu n ku , pos iada­
jącego p rzep isow ą w ie lk o ś ć  i  w a 
gę za leży od tego, cz y  k l ie n t  jest 
c z ło w ie k ie m  pechow ym , cz y  nie. 
Jeże li w ię c  jeszcze ra z  po rusza­
m y  tę  spraw ę to  ty lk o  d la tego, 
b y  P rze d s ię b io rs tw o  Ja jcza rsko - 
D ro b ia rs k ie  w ie d z ia ło , że k l ie n ­
c i p a m ię ta ją  o ty m  i  c iąg le  jesz­
cze m a ją  nadz ie ję , że będą m o g li 
k ie d yś  kup o w a ć  ja jk a  o dpow ie ­
d n ie  do ic h  ceny.

Ż Y C IE  N A  P O D W Ó R K U

„ W  b u d y n k u  p rz y  u l.  R adogoskie j
11 m ieszka aż 25 dz iec i, o k tó ry c h  
w ła śn ie  postanow iłem  napisać. Cho­
d z i o  to , że do ro s ły  cz łow iek , chc ia ł­
b y  p o  p ra c y  p rzy jść  do  do­
m u , odpocząć,- posłuchać rad ia , 
przeczytać ks iążkę. W  naszym  bu­
d y n k u  je s t to  w yk luczo ne . D zie­
c ia rn ia  urządza n a  po dw ó rzu ta ­
k ie  w rza sk i, że z  tru d e m  u d a je  się 
nam  zachować spo ko jn e  n e rw y . K o­
m ite t  B lo k o w y  zorg an izo w ał w p ra w ­
dzie dw a  o g ró d k i jo rd a n o w sk ie , a le  
to  n ie  pom ogło . M oże w ięc  k to ś  za j­
m ie  się „n a szym i”  dziećm i? Może 
ta k ą  akc ję  za in ic jo w a łob y  ha rcer­
stw o? C z y te ln ik ”

D Z IE C I podobno m uszą się 
w yhasać, n ie  m ożna s ię  w ię c  
d z iw ić  że hasa ją  głośno. N ie  
m ożna s ię  też d z iw ić  u d rę ­
czonym  lo ka to ro m . p ra g n ą ­
cym  sp o ko ju  po p ra cy . U w a ­
żam y, że m y ś l dotycząca h a r­
ce rs tw a  je s t tw órcza . Zw łaszcza 
te raz , g d y  je s t la to , a w ię c  k o lo ­
n ie , p ó łk o lo n ie  i  w  ogóle szerokie  
m o ż liw o śc i w yw a b ie n ia  d z ie c ia r­
n i z b ru d n y c h  p o d w ó rzy  n a  szero 
k i,  z ie lo n y  św ia t. (hs)

Ekshibicjonista 
mimo woli

PE W IE N  zna ny  nam  z t*
m ie n ia  i  nazw iska C zyte l­
n ik  nades ła ł l is t ,  w  k tó ­
ry m  op isu je  wydarzeni«? 
d z ię k i k tó re m u  został.,, eks 
h ib ic jo n is ią .

A  b y ło  to  ta k .
N ieaaw no C z y te ln ik  ud a ł 

się do  P rzycho dn i S kó rn o- 
W enero log iczne j p rzy  A 1. 
M arian a  Buczka d la  zasięg 
n ię c ia  p o rad y  le ka rsk ie j. 
Pech chc ia ł, że do legliw ość 
C zy te ln ika  um ie jsco w iła  się 
w  pe w nym  w s ty d liw y m  za­
k ą tk u  jeg o c ia ła , k tó re  pr> 
up rzedn im  prze łam an iu  
w rodzone j sk rom no śc i oby­
cza jów , C zy te ln ik  pokaza ł 
le ka rzo w i.

K ie d y  'C zy te ln ik  Wyszedł 
potem  na u licę , starsza pa­
n i sp lunę ła  na Jego w id o k , 
dz iec i po b ie g ły  za n im  coś 
ta m  p o k rzyku ją c . N ieste ty , 
na ty m  n ie  kon iec.

J a k  Już nadm ien ione zo­
s ta ło , C zy te ln ik  na leży do 
osób pechow ych. T ym  ra ­
zem  w y ra z iło  się to  w  ta k ­
cie, że w  tra m w a ju  jech a ł 
kolega z zak ła du  p ra cy  pe 
chowego ob yw a te la . Od te­
go czasu w  b iu rze  ty m  na­
gle, a gw a łtow n ie  w zrosła 
troska  o h ig ienę. W szyscy 
c i. k tó rz y  dotychczas od­
w ażn ie m im o  w szystko  po­
da ją m u ręce na p rzyw i­
tan ie . bezpośrednio potem  
m y ją  je  z pedanterią  chi­
ru rg a . Chociaż do leg li­
w ość C zyte ln ika  n ie  m a 
n ic  w spó lnego z p rz y m io t­
n ik ie m  w ym ie n io n ym  na 
koń cu  nazw y P rzychodn i, 
s ta ł się on w id o m ym  sym ­
bolem  s k u tk ó w  złego p ro ­
w adzen ia się. Zam ężne ko  
le ża n k i jego na zw isk ie m  
straszą posądzanych o w ia -  
ro lom ność mężów, ko le dzy  
na tom iast m rużą fi lu te rn ie  
oko  na  w id o k  nieszczęśni­
ka .

H A L S

N ie  b y ło b y  w  ty m  nic 
dziw nego, gd yb y  n ie  to , że 
asystow ało p rzy  ty m  m nó­
stw o ta k  zw anych postron 
n ych  osób. A  w>ęc starsza 
p a n i i  pan siedzący na ła ­
weczce na w p ro s t okien 
te jże  P rzycho dn i, k i lk o ro  
dz ie c i odda jących się n ie ­
w in n y m  ha rcom  na skw e r­
ku , o raz k ilku d z ie s ię c iu  pa­
sażerów  w  a k u ra t prze jeż­
dża ją cym  tra m w a ju  U n ii 
„4 ” .

C i w szyscy z zapartym
tch em  p o d z iw ia li pewne 
szczegóły anatom iczne pac­
je n ta  w  P rzycho dn i dz ię k i 
tem u . że okna gab ine tu  le ­
karsk iego, ja k  ł  zabiegowe­
go posiadają zw yk łe , prze­
źroczyste i  doskonale um y­
te  szyby.

1.100 ton
konserw
ry b n y c h

W  Jednej z d z ie ln ic  Ś w i­
nou jśc ia  — K a rs ib o rzu  — u - 
loko w a ła  sw oje zak ła dy  
prze tw órcze Społeczna O r­
ganizacja Gospodarcza za j­
m ująca się p rze tw órstw em  
ry b n y m . N ow e pomieszcze­
n ia  um o ż liw ią  przeds ięb ior 
s tw u  podw o jen ie  m ocy p ro  
d u k c y jn e j z obecnych ok. 
600 to n  kon se rw  ryb n ych  
roczn ie d o  1100 to n  w  koń ­
cu bieżącej p ię c io la tk i (w a r 
tośoiow o z 10,6 m in  z ł do 
19,6 m in  z ł). Zw iązane z 
ty m  n a k ła d y  in w e s tycy jn e  
n ie  przekroczą k w o ty  6 m in  
z ł. (ZAP)

Ha Zamku
co 15 minut
-  wycieczka

S ZC ZE C IŃ S K I Zam ek 
K s iążąt P o m orsk ich  je s t ob  
leg an y  przez tu ry s tó w . 
P rzec ię tn ie  co 15 m in u t p rzy  
chodzi now a w yc ieczka . Do 
roś li, m łodz ież i  dz iec i w y  
p e łn ia ją  dos łow n ie  każd y  
zaką te k  Z am ku .

P o w in no  nas oczyw iście 
cieszyć, że o b lę k t cieszy 
sie zain teresow aniem . En­
tu z ja zm u n ie  p rze ja w ia ją  
ty lk o  sprzą taczk i, k tó re  
ju ż  n ie  są w  s ta n ie  u t rz y ­
m ać w  lśn ią ce j czystości po 
sadzefc i... to a le t, k tó re  są 
n a jt łu m n ie j odw iedzane 
przez w yc ieczko w iczó w , (B)

Przechodź 
przez jezdnię 
w miejscach 
oznaczonych

TEATRY
P O L S K I —  n ie czynn y . 
W SPÓ ŁC ZESN Y — *M ą ż  uciś­
n io n y ”  g . 19.30,
O P ER ETKA — nieczynna.

KINA
KOSMOS — „ F l ip  !  Fla.p na 
bez ludne j w ysp ie”  g . 9, 11.15, 
13.30, 16, 18.30, 21 — fra n c . — 
od la t  16 (pon iedz ia łek  i  w to ­
rek).
COLOSSEUM — s,Jak zab ić  
starszą pan ią”  g. 16, 18.30, 21 — 
ang. — od la t  11 (pon iedz ia łek  
i  w to re k ).
D E L F IN  — „O s ta tn ie  a k o rd y ’1 
g. 13.30, 16, 18.30, 21 — U SA — 
la t  18 (poniedzia łek i  w to re k ). 
B A Ł T Y K  — „ W ita j sm u tk u ”  g. 
14, 1C.20, 18.40, 21 — U SA — od 
la t  18 — pa no ram iczny ; w to ­
re k : „B ie d n i bogacze”  g . u.40, 
14, 16.20, 18.40, 2 l — w ęg. — Od 
la t  18.
OGRODOW E — „C ia o , c iao  
bam bkia”  g. 22 — w iosk . 
P O LO N IA  — „D eszczow a p io ­
senka”  g . U , 16, 18.30, 21 —
U SA — od la t  16 {pon iedz ia łek 
i  w to re k ).
P IO N IE R  — „S p ry tn a  ra y lz -  
k a ”  g . 10, „K ró le w n a  ze z ło ­
tą  gw iazdą”  g. 11, 13. 15, „ D u ­
n a j”  g . 17, „F a łsze rz ”  g . 19, 21
— czeski — (po n ied z ia łek  i  w to ­
rek).
M U Z A  (Pom orzany) n ieczynne. 
PR O M IE Ń  — „Z ło d z ie j z  Bag­
da du”  g. 15.50, 18.10, 20.30 —
amg. — od la t  12.
M AR S —  n ie czynn y .
F A L A  — „G o rą czka  w  E l Pao”  
g . 18, 20.10 — fra n c . — od  la t  18 
ECHO (K rzeko w o ) n ie czynne. 
Ś W IT  (S ko iw in ) — „D w a  p ię ­
tr a  szczęścia”  g . 18, 20 — Węg,
— od la t  16.
M e w a  (Zelechowo) — „K o ś c i 
rzucone”  g. 18, 20 — fra n c . — 
od  la t  18.
SO SEN KA (Tanow o) — n ie  czyn 
ne.
ż e g l a r z  (G o ię c im ) — „Spr®  
Wa trzyn a s tu ”  g . 18, 20.15 — 
radź. — od ła t  12.
P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) — n ie czyn  
ne.
H U T N IK  (S to łczyn) — «Księga 
d żu n g li”  g . 17.15, 19.30 — ang.
— o d  la t  9.
STYLOW E (H u ta  Szczecin) =• 
„P a ry s k i w łóczęga”  g . 17.30, 
19.40 — fra n c . — od la t  16. 
B A J K A  (Police) — nieczynne.
1 M A J  (Żydów ce) — n ieczynne, 
M A R Z E N IE  (W ielgow o) — n ie ­
czynne.
R E PE R TU A R  K IN  — n a  pod­
s ta w ie  in fo rm a c ji W Z K . 
FO TO -PLASTY KO N  — WOj. P o l 
36 —  „R iw ie ra  w łoska ”  g. 10

KLUBY
13 M U Z  — p i.  Ż o łn ie rza  8 — 
czyn n y  o d  g. U .

w y s t a w y  — n ieczynne.

SZPITALE
K L IN IK A  C H IR . D ZIEC IĘ C E J
— U n ii Lu be lsk ie j.
K L IN IK A  C H IR , I  — U n ii L u ­
b e lsk ie j.

M E B L E
T A P IC E K S K IĘ  ZN IS Z C Z O N E

naprawia i odświeża
P U N K T  U S ŁU G O W Y  p rzy  W P H M  

u l. Jag ie llońska  57/50.

S Z Y B K O
F A C H O W O

S O L I D N I E
i  T A N I O

M eble  w  b ia łym  o b ic iu  po kry je sz  tk a n in ą  przez s ieb ie  
w y b ra n ą  w  punkc ie  us ługow ym  W P H M  Szczecin, Ja«* 

g ie llo ń ska  57/50.

B liższe  in fo rm a c je  w  sk lepach m e b lo w ych  W P H M .
2766-K

PR AC A NIERUCHOMOŚCI

PO TR ZEB N A dochodzą 
ca pom oc do 8-m iesięcz 
nego dziecka. Kaszub­
ska 31/5 te ł.  428-03 od 
16 7202-G

M A TR Y M O N IA L N E

SP RZE DA M  1/2 dom u 
p a rte r., p lacu  500 m  k w  
— m ieszkan ie 4-izb. 
w o ln e  c e n tru m  M ińska 
Mazow. In fo rm a c je : K o 
w a lsk i, W arszawa, G ór 
czewska 15/118, te l. 
32-19-57. 2749-K

300 M A T R Y M O N IA L­
N Y C H  o fe r t, in fo rm a ­
c je , o trzym asz przesyła 
ją c  10 z ło tych  znaczka­
m i. „S y re n k a ”  Warsza­
w a, E le k to ra ln a  11.

2559-G

F A N  la t  47 pozna 
panią z  w ła sn ym  miesz 
kan iem , re lig ijn ą , m iłe  
go usposobienia. Cel 
m a try m o n ia ln y . O fe rty , 
B iu ro  Ogłoszeń, P lac 
H o łd u  P rusk iego 8 n r  
765. 7170-G

K A W A LE R  la t  26 pozna 
p a n ią  do la t  25 z w łas­
n y m  m ieszkan iem . Cel 
m a trym o n ia ln y . O fe rty . 
B iu ro  Ogłoszeń, plac 
H o łd u  Prusk iego 8 na n r  
760, H69-G

W IL L A . k o m fo rt 95 
proc. ukończona z ogro 
dem  1600 m  k w , garaż, 
p iw n ice , suche nada ją 
ce się na pra cow n ię  w  
In o w ro c ła w iu , sprze­
dam . O fe r ty ,.W . Cha łup 
ka , Poznań 20 u l.  T u ­
cho lska  12 7181-P

ROŻNE

Z A  D Ł U G I żony K r y ­
s tyn y  K o źm iń sk ie j zam. 
w  Szczecinie u l. B u l­
w a r  G dański 31/13 nie 
odpow iadam . Jan Koź­
m iń s k i zam . B u lw a r 
G dański 31/13 7204-G

Z A  D ŁU G I m ojego mę 
ża Rapacza S tanisława 
(Roberta) sam , S s « ę .

c in , u l. M ałopolska 
46a/12 n ie  odpow iadam ; 
Żona P o krzyw ka -R a - 
pacZr B ron is ław a  Szcze­
c in  u l.  M a łopo lska  
46a/12 7I72-G

SPRZEDAŻ

M O TO C Y K L Iż  56 z
p rzycze pką , sprzedam. 
Jedności N a rodow e j
27/12 7174-G

M O TO C YKL „Ja w a ’! 
175 i  250 ccm  sprzedam. 
W iadomość Szczecin u l. 
N iem cew icza 11-10.

7173-G

M OTOROWER ,;Sim
son”  sprzedam  Szcze­
c in , W ilk ó w  M o rsk ich
2/4. 7175-G

G A R A Ż  m o to cyk low y  
sprzedam. Pocztowa 3/4 

7176-G

M O TO C YKL « -cy lind ro­
w y  w  d o b rym  stan ie  z 
częściam i zapasowym i 
p iln ie  sprzedam. Szcze- 
c in -K lęskqw Q  *" y l .  J.
S ie li  m - a

Przeds ięb iors tw o 
Ja  j  cza rs ko - D  rob  iarski© 

W Szczecinie

wynajmie
autobus

w zg lę dn ie  In n y  śro­
dek lo k o m o c ji p rz y ­
stosow any do przew o­
żenia lu d z i, od zaraz 
do koń ca  ro k u  1961. 
C hę tn ie  na w iąże m y 
k o n ta k t z za in tereso­
w a n y m i In s ty tu c ja m i 
odnośnie w yko rzys ta ­
n ia  au tobusu w  czasie 
po sto ju . O fe r ty  k ie ro ­
w ać na  adres Szcze­
c in  u l. Kaszubska 5 

te l. 426-48.
2767-K

SKODĘ 1200 — Com bi. 
1102, I fę  lu b  in n y  k u ­
p ię . G orzów , W arszaw ­
ska 140 7179-G

LO K A L E

POKOJ 46 m  k w  z uży­
w alnośc ią  k u c h n i I  p ię  
t ro  cen tra ln e  ogrzewa­
n ie  zam ien ię na  2 poko 
je  z  ku c h n ią  n a jch ę t­
n ie j z łaz ie nką . W arun 
k i  do uzgodn ien ia . W ia 
dom ość, te l. 36-004

7203-G

2 PO KO JE kuch n ia , 
ś ródm ieście zam ien ię 
na m ieszkan ie z ogro­
dem  na przedm ieściu 
Szczecina. W iadom ość, 
Szczecin, Jag ie llońska 
30/30 7180-G

2 PO KO JE, kuch n ia , 
f r o n t  zam ien ię na 3 lu b  
4 poko je . Szczecin, u l. 
E m il ii  P la te r 92-3.

7181-G

Pracownio! Poszukiwani
D Z IE L N IC O W Y  Zarząd B u d y n k ó w  M ie szka l­
n ych  Szczecin-Sródm ieście N r  2 u l. L .  H e yk i 
23, z a tru d n i 5 s t. re fe re n tów -eko no m is tó w  z 
w yższym  w yksz ta łce n ie m  i  1 ro k ie m  p ra k ty k i 
w zg lędn ie  ś red n im  w ykszta łcen iem  i  5 la ta m i p ra  
u ty k i,  2 re fe re n tó w  ze ś red n im  w yksz ta łce n ie m  
og ó ln ym  lu b  od pow iada jącym  zaw odow ym , 2 
g łó w nych  ks ięg ow ych  do A D M -u  z  w yższym  
w ykszta łcen iem  eko nom icznym  i  4 la ta m i praK  
ty k i  w  księgow ości lu b  ś red n im  og ó lnokszta ł­
cącym  w zg lędn ie  ekono m iczn ym  i  8 ła ta m i p ra k  
ty k i w  księgow ości. W ykszta łcen ie  i  p raca za­
w odow a m uszą b yć  po pa rte  od po w ied n im i do­
ku m e n ta m i. W a ru n k i p ła cy do uzgodnienia w  
u c ie ra c ie  K a d r Dz. Z .B .M . Szczecin-Sródm ieś­
cie N r  2 u l. L .  H e y k i 23. 2763-K

Pralnia
C H E M IC ZN A  
F A R B IA R N IA  

p rz y  A le i B o ha te rów  
W arszaw y 7 (b lisko  
M ick ie w icza ) czyści 
o raz fa rb u je  odzież 

z gw a ra nc ją .
4 — d n i no rm a ln ie  

1 — dzień ekspresowo 
Z ap ła ta  p rz y  odbiorze . 
____ ____  7168-G

SAMO CHÓD 6 osobowy 
F ia t sprzedam . K rz y w o  
ustego 66 — w arsz ta t 
b la ch a rsk i 7126-G

SAMOCHÓD „S y re n k ę ”  
no w y m odel, n ie do ta rty , 
przebieg 1500 k m  sprze 
dam . Zardecka B ro n i­
sława K o lin  k /S ta rg a r-  
du te l. 5 od godz. s — 
15 7113-G

2 Ł Ó Ż K A  s to lik i  noc­
ne, u m yw a lkę , szafę ma 
łą  sprzeda rrf. Jag ie l­
lońska 90-8. 7189-G

KU PN O

N A D W O Z IE  osobowe 
M oskw icz s ta ry  ty p , 
Opel O lim p ia , Opel Ka 
d e t i  lewe d rz w i do Ka 
dęta, kup ię . Baranow ­
s k i. Szczecin, Boh. 
G e tta  .W arszawskiegom u . ■ ~ • «tfi-G

S A M O D Z IE LN Y  p o kó j, 
W arszaw a-Falenica za­
m ie n ię  na  w iększe w  
Szczecinie. J . Suszcze- 
w icz . W arszaw a 90, D łu 
ga 32 7182-G

FR Y Z JE R K A  po trzebna od zaraz. O fe r ty  B iu ro  
Ogłoszeń p l. H o łd u  P rusk ie go  8 na  N r  763.

7167-G

W Y N A JM Ę  p o kó j su­
b lo k a to rs k i od paździer 
n ik a  b r .  na  1 ro k , za 
m iesiące le tn ie  zapłacę. 
O fe r ty  Jan ina  Dogoda, 
W arszawa, u l.  T a rcho ­
m iń ska  9 — sk lep  spo­
żyw czy. 7183-G

2-POKO.TOWE m ieszka­
n ie  w  B y to m iu  zam ie­
n ię  na  m ieszkan ie w  
Szczecinie. W iadom ość: 
K ośció łek. G łębokie , Ze 
gadłow icza 18. 7I84-G

M IE S Z K A N IE  2 po ko jo  
we z ku ch n ią  zam ien ię 
na 2 m ieszkan ia oddz ie l 
ne po  p o k o ju  z k u c h ­
n ią . N iem cew icza 1/4 

7185-0

D U ŻY p o kó j, kuch n ia  
Pogodno zam ien ię na 2 
po ko je  z ku c h n ią . U l. 
H a n k i S a w ick ie j 3/4 
godz. 16 — 18 7186-G

PO KO J zam ien ię na po 
do bn y  lu b  kaw a le rkę . 
W a ru n k i do  om ówienia. 
O fe r ty . B iu ro  Ogioszeń, 
P lac H o łd u  P rusk ie go  8 
n r  762 7188-G

G D Y N IA : zam ien ię ko m ­
fo r to w y  p o kó j, używ a l­
ność ku c h n i, w ygód 
c. o. na ja k ie k o lw ie k  
m ieszkanie w  Szczeci­
n ie . W a ru n k i' dobre. 
O fe r ty : G dyn ia , 1, Skry t 
U  *17. , -  ¿ M fe K

P O SZU KU JĘ p o k o ju  . 
je d n o  lu b  dwuosobowe 
go p iln ie . O fe r ty , B iu ro  
Ogłoszeń, P lac H o łd u  
P rusk iego 8 n r  761

7188-G

PO KO J z ku c h n ią  za­
m ie n ię  na  2 po ko je  z 
kuch n ią . W a ru n k i do 
om ó w ie n ia . U l. Ł o k ie t 
ka  4/20. 7190-G

POGODNO — 2 poko je , 
ku ch n ia , łaz ie nka  c. o. 
og ródek zam ien ię na 3 
p o ko je , z w ygo da m i, nó 
w e lu b  sta re  bu do w nic­
tw o . W iadomość, te l. 
43-753 w  godz. od 7 — 14 

7191-G

P A N IE N K A  poszuku je 
po ko ju  sub loka to rsk ie ­
go. W iadom ość: te le fon  
39-647 7193-G

P A N IE N K A  poszuku je 
p iln ie  p o ko ju  sub loka ­
to rsk ie go  z c. o . te l. 
369-54 7194-G

D O M EK Jednorodzinny
z  og ródk iem  przydom o­
w y m  zam ien ię na 2 po 
k o ję  z kuch n ią , łazten 
ką . S ko iw in , H ucu lska  
5. 7195-G

P IL N IE  poszuku ję  ka ­
w a le rk i lu b  po ko ju  z 
używ a lnośc ią  ku c h n i, 
w yłączonego spod kw a 
te ru n k u . W a ru n k i do
om ów ien ia , f i ie r ty .  B iu

ro  Ogłoszeń; P lac H o ł­
du  P rusk ie go  8 n r  764 

7197-G

ZGU BY

ZG U B IO N O  dow ód oso­
b is ty , książeczkę w o j­
skow ą, le g ity m a c ję  s łuż 
bową, le g itym a c ję
Z w ią zku  Zawodowego, 
na nazw isko H e n ry k  
Sochacki, Szczecin Boh. 
G etta W arszawskiego 
16/32 7198-G

ZG U BIO N O  p ra w o  jaz­
d y  c iąg n iko w e  i  am a tor 
skie sam ochodowe na 
nazw isko H e n ry k  D re w  
k a  7199-G

W  D N IU  4. V I I  b r .  zgu 
b iono dow ód osob is ty , 
p ra w o  jazd y , książecz­
k ę  w o jsko w ą  na  nazw i 
sko  M aria n  G łów n iak , 
Szczecin, u l.  S iko rsk ie ­
go 11/6. U czciw ego zna­
lazcę proszę o z w ro t za 
w ynagrodzen iem

7200-G

W  D N IU  13. V I I .  61 r. o 
godz. 13.30 w  autobusie 
na tras ie  Grr-fice-Szcze 
c in . zostaw iono to re bkę  
dam ską po p ie la tą  w  k tó  
re j zna jdo w a ły  się zd ję  
c ia  i  b ia łe  ręka w iczk i. 
Proszę o  z w ro t na adres 
Szczecin-Sto łczyn, u l. 
i ia d  G i r a  XUA ..JZ2«fcg

K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  ¿6 
U n ii Lu be lsk ie j.
P O R A D N IA  IN T E R N IS T Y  CZ- 
N A  — W o j. Po l. 63 —  g . 18—22. 
P R Z Y C H O D N IA  D L A  M A T K I 
I  D Z IE C K A  — ŚW, W ojciecha 7 
g . 19 — 7 rano.

APTEKI
N r  I  — W o j. P o l. 49, te ł. 371-58 
n r  2 — M ick ie w icza  101, te l*  
449-82.

T E L E W IZ JA
(P rog ra m  szczeciński)

17.50 — te s t, 18 — om ó w ie n i«  
p ro g ra m u  tyg od n ia , 18.15 —•
„M ię d z y  1 a 6”  (W -w a), 18.45 — 
te le n o ta tn ik  dok.), 19 — „E u re ­
k a ”  (W -w a), 19.30 — d z ie nn ik  
te le w iz y jn y , 20 — f i lm  c yk lic z ­
n y  (lok.), 20.30 —  te a tr  te le w i­
z y jn y  „ B r a t  m a rn o tra w n y ”  
(W -w a), 21.50 — osta tn ie  w iad o  
m ości, 22 —  DOBR AN OC .

P rog ram  b e rliń sk i

14.30 — f i lm  „W zgópze” , 17 -a 
w id o w isko  d la  dz iec i od la t  8 
„P io n ie rz y  u p ro f. F lim m - 
r ic h a ” , 17 — un iw e rsy te t te le ­
w iz y jn y  „C h e m ia ” , 19.45 —
om ów ien ie  p ro g ram u, 19.55 —• 
po zdro w ie n ia  te le w iz ji dziecię­
ce j, 20 — sp o rt i  m uzyka , 20.36 
— k ro n ika , p rzegląd w yda rze ń , 
prognoza pogody, 21 — ze sta 
ry c h  f i lm ó w  „K o b ie ty  n ie  są 
a n io ła m i”  z M artą  H a re ll, 
22 — „C za rn y  ka n a ł” , 22.40 — 
„ A te lie r ” , osta tn ie  w iadom ości 
k ro n ik i.

11 — k ro n ik a , 11.25 — „C z a rn y  
k a n a ł” , 11.45 — „M is trz o w ie  
swego fa chu ” , 12.10 — sp o rt 1 
m u zyka , 12.40 — test, 14.30 - i  
f i lm  „O k ła m y w a n i” , 16.30 —» 
d la  dz iec i od la t  5 „T ip  i  Tap
— dw a  n ie dźw ied z ią tka ” , 19 —- 
»,W yna la zk i c z łow ieka ” , 19.35 — 
„ P raw o  p ra cy ” , 19.55 — po zdro  
w ie n ta  te le w iz ji dz iec ięce j, 28
— w id o w isko  d la  m łodz ieży, 
20.30 —  k ro n ik a , p rzeg ina  w y ­
darzeń, prognoza pogody, 21 -ą 
f i lm  „P ię ć  n a b o i” , 22.25 — im ­
preza ro z ryw ko w a  „P on iew a ż  
jes tem  m łoda ...” , ostatn ie w ia ­
dom ości k ro n ik i,

RAD IO

W IAD O M O ŚC I: 15.00, 19.00, 23.50 
SERW IS R Y B A C K I: 20.30 — i  
a u d yc ja  aktua lna .
SZC ZE C IN : 16.90 — k o n ce rt i y  
©zeń, 16.30 — Szczecin zna ny  1 
n ie zna ny , 17.00 — m orsk ie  pro­
b le m y  św ia ta , 17.10 — m oza ik#  
m uzyczna, 17.50 — m uzyka ,
18.00 — Przeg ląd A k tu a ln o śc i 
W ybrzeża, 18.20 — m u zyka  jaz­
zow a, 19.30 — n ie b ie sk ie  żag le, 
19.50 — rad iosłuchacze uk ła da ­
ją  p ro gram  m uzyczny, 20.10 -» 
N av ig a re  necesse e s t„  
W A R S Z A W A : 15.30 — d la  dzie­
c i:  — „F re d ro , cesarz i  O n u f­
r y ” , 18.25 — m u zyka  i  a k tu a l­
nośc i, 18.35 — aud. p t. „D o  cz<* 
ła ” , 19.10 — u tw o ry  chó ra lne ,
21.00 — z  k r a ju  i  ze św iata , 
21.27 — k ro n ik a  sportow a, 21.46
— g ra  zespół Jerzego M ilia n a ,
22.00 — „Z m ie rzch  ko lo n ia liz ­
m u ” , 22.15 — „N a sz  czas”  -w 
opow ., 23,14 — m u zyka  tanecz­
na.

K IN A  T E R E N O W E

Gr y f i c e  (Capito ł) — „N o r -  
m an d ia-N iem en”  — ra d z .-fr. 
CHOSZCZNO (Znicz) — 
„O s trożn ie  Y e ti”  — poi. 
TR ZE B IA TÓ W  (M orskie Oko)
— „K rz y ż a c y ”  — po i. 
D z i w n ó w  — „U c ie czka  przed 
c ien iem ”  _  CSRS 
N IEC H O R ZE -  „B ia łe  noce*«
— w iosk i
DĘBN O (Przedwiośnie) — „M t f  
m u ”  — radź.
W ARSZOW  (Pom orzanin) —» 
„ H is to r ia  współczesna”  — po i. 
N OW OGARD (Orzeł) — „O jc a  
w ie  i  dzieci”  — radź. 
STA RG AR D  (Dar) — „W zgó- 
rze  B05”  — ju g .
STA RG AR D  (Ina) — „ Nędzni­
c y ”  — (I i  I i  ser.) — NRD 
ŚW IN O U JŚC IE  (Rybak) -a 
„M a tk a  Joanna od A n io łó w “
— poi.
M IĘ D Z Y Z D R O JE  (S ło w ia n in )-- 
,,Opowieść pó łnocna”  — radź. 
M IĘ D ZY ZD R O JE  (Radość)
„ P ik n ik ”  — USA 
M Y Ś L IB Ó R Z  (Słońce) — „M ą ż  
sw o je j żony”  — poi.
G R Y F IN O  (G ry f) — „P o ru cz ­
n ik  ja zd y ”  — radź. 
G O L E M O W  (W isła) — „ L u ­
dzie z pociągu”  — poi. 
K A M IE Ń  (Fregata) — „108
pro c . a l ib i”  — CSRS 
L i p i a n y  (W iedza) — „R o k  
p ie rw szy ”  — poi.
ŁO B E Z  (R e g i) — „M a rys ia  |  
k ra s n o lu d k i”  — po i.

Renesans
wodolecznictwa

M ETO D A, nad k tó rą  ob­
ra d o w a li ba lneo lodzy w  
poznańsk im  In s ty tu c ie  B a l- 
ne© klim a tyczny*n , b>Ia zna­
na  leka rzom  od dawna. 
N ie  m ia ła  jed na k  do tych ­
czas o d po w ied n ie j nauko ­
w e j oceny. Z na ny  ba lneo­
log , z m a r ły  p rzed k ilko m a  
la ty  d r  Z n in ie w icz , stoso­
w a ł tę  m etodę w  c iągu pó ł 
w ie ku . u zysku ją c  dobre 
w y n ik ł na w e t p rz y  opor­
n ych  n a  leczenie p rzyp ad­
kach.

M etoda ta  po lega na  sto­
sow an iu  tz w . bodźców  hy* 
drotermdeznyich, k tó re  z k o ­
le i pobudza ją  lu b  ham ują 
czynnośc i system u ne rw o­
wego. W  te n  sposób leczy 
się »chorzenia u k ła d u  n e r­
wowego, u k ła d u  krążen ia , 
gośćcowe, a le rg iczne , nad- 
c iśn ien iow e , rozedm ę p łuc 
i in . (stosując tzw . trapez 
w od oc ie p iny, m ożna w  c ią ­
gu k ilk u n a s tu  godz in  w y ­
leczyć u p o rczyw y  ka tar).

(k)
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KULTURA
zam iast

SŁOŃCA...
Co robiq wczasowicze 
w deszczowa pogodę?

N A  m ię d z y z d ro js k ie j 
|> laży b y ło  tego d n ia  — 
pusto . T y lk o  tu  i  ów dzie  
ja k iś  zab łąkany  wczaso 
w ic z  z ro z w ia n y m i po ła  
m i jesiennego płaszcza 
i  b u ta m i w  rę k u  b ro d z ił 
w z d łu ż  b rzegu m o rs k ie ­
go, d e le k tu ją c  się na za 
pas jo d o w ym  p o w ie ­
trzem . N a m o lo  w ię ce j 
m e w  n iż  gości —  skrze ­
czących z g ło d u  (m e­
w y , n ie  goście, choć i  
goście n ie z b y t sobie 
c h w a lą  m iędzyzd ro jską  
aprow izac ję ). H um ory 
w czasow iczów  ra cze j m i 
norow e , bo co k tó ry ś  
s p o jrz y  na b a ro m e tr, za 
czyna pom stow ać na  o- 
w e  n iże  i  w yże.W  te j sy  
łu a c j i  n ie  pozosta je  n ic

Upały
większe -  
KUREK KNIEJ

O K O ŁO  1.400 to n  czar­
n y c h  jagód zam ierza w yeks 
po rtow ać tego  ro ku  z  lasów  
w o j.  szczecińskiego i  kosza 
liń sk ie g o  Przedsięb iorstw o 
P ro d u k tó w  'N iedrzew nyeń 
*,Las” . Jest to  — od 1956 r.

%
d ru g i co do w ie lkośc i re* 

k o rd  u ro dza ju . W ówczas 
zebrano w  lasach obu w o ­
je w ó d z tw  ł  w ys ian o  na eks 
p o r t  łączn ie ponad 1600 ton  
czarnych jagód.

G orze j jes t Z g rzybam i. 
P okaza ły  się ju ż  pie rw sze 
k u r k i  _ zbierano je  i  w y ­
sy łano dzienn ie ok . 3 ty«, 
łu b ia n e k . O statn io, na sku ­
te k  suszy g rzyb n ie  „za s tra j 
k o w a ły ”  i  w yczeku jąc  na 
deszcze darzą je d yn ie  nie­
w ie lk ą  ilośc ią  sm acznych 
g rzyb kó w . P F N  „L a s ”  u - 
r y s k u je  ich  w  ostatn ich 
dn iach zaledw ie ok. 200 łu ­
b ia n e k  dzienn ie. (dm )

innego ja k  ra to w a ć  się..«
k u ltu rą !

J e j g łów ną siedzibą, do­
s ta rczyc ie lką  artys tycznych  
wzruszeń, je s t cen tra ln a  

św ie tlica . T u  w łaśn ie odby­
w a ły  się na  ogół dość uda­
ne  im p rezy , znane szczeci- 
n ia k o m : „T IN G E L -T A N -
G E L”  z  P rzyby lską , „W A -  
G A B U N D A ” , jug os ło w ia ń ­
scy so liśc i. Ja k  do tąd n i c 1 
b y ło  jeszcze im p re zy  z  ga­
tu n k u  ta k  up rzy lkrzone j w  
u b ie g łych  sezonach sznu ry . 
A  ju ż  na jw ię kszym  chyba 
pow odzen iem  (słuchajc ie, 
s łu ch a jc ie  n ie m u zyka ln i 
szczecin ianie!) cieszą się 
codzienne (koncerty  18-oso- 
bow ego zespołu Szczeciń­
s k ie j F ilh a rm o n ii. Zespół 
pod d y re k c ją  ko n c e rtm i­
strza, W acław a ZA K R Z E W ­
SK IEG O  — d a je  ko n ce rty  
bądź — p rzy  pogodzie — w 
m usz li, bądź — n ie s te ty  czę 
ście j — w  za m kn ię tym  loka  
lu  ś w ie tlic y , gdzie je s t w 
zasadzie ok. 600 m ie jsc , ale 
w  d n i deszczowe sala ta  Ja 
koś s ię rozszerza j  m ieści 
ponad 1000 am a to rów  m u­
zyki,, często s iedzących na 
podłodze, „o b le p ia ją c y c h ”  
estradę. B rzm ią  p iękne 
d źw ię k i u lu b io n ych  op e r i 
opere tek, troch ę  też m u­
z y k i taneczne j — w szystko 
p rzy jm o w a n e  z wdzięcznoś­
cią, czego dowodem  byw a­
ją  n ie ra z  w ią za n k i róż w rę 
czanych o rk iestrze .

T U Ż  za ścianą ś w ie t­
l ic y  —  s iedz iba  K L U B U  
M IĘ D Z Y N A R O D O W E J  
P R A S Y  I  K S IĄ Ż K I .  T u  
można w  c iszy  i  skup ie  
n iu  oddać się le k tu rz e  
(150 ty tu łó w  czaso­
p ism !) i  w y p ić  n a jle p ­
szą w  k r a ju  —  ja k  
tw ie rd z ą  zn a w cy  —  czar 
ną kaw ę. I  tu  zresztą — 
w  m a łe j salce m uzycz­
n e j —  o d b yw a ją  się ko n  
c e r ty  m u z y k i s te reo fo ­
n iczne j, cieszącej się 
w ie lk im  powodzeniem .

W  te jże  salce — znana 
nam  w ystaw a m alars tw a 
po pu larnego szczecińskiego 
a r ty s ty -p la s ty k a  A n d rze ja  
Z yw ie k leg o . W s a li czyte l 
n i i  barze ka w o w ym  — bar 
dzo in te resu ją cą w ys taw a  
fo tog ra fiiiu  Zdz is ław a  M a r­
ca. T em at — życ ie  p ro s tych  
lu d z i »w A fry c e . Z d ję c ia  
zna kom ite . T u  też od by­
w a ją  się od czasu do cza­
su od czy ty . W  czasie, o 
k tó ry m  m ow a, m ó w ił — 
podobno bardzo c ieka w ie  o 
życ iu  k u ltu ra ln y m  w  Z w ią  
zku  R adzieck im  red . A tlas . 
Zapow iedz iano p re le kc ję

in a ry t t łs ty  Gracjana Jo l'***
n a  p t .  ».Ludzie fa l a h o ry ­
zon tó w ” ,  spodziew ane je s t 
spo tka n ie  z  B ron is ław em  
Z ie liń s k im  (tłum aczem  He­
m in gw a ya) i  re d a k c ją  „ p o  
l i ty lc i” ,

T Y L E  —  po kró tce  —* 
to da ra ch  k u ltu r y .  A  je j 
o db io rcy?  Z a ró w n o  d y r. ś łł zda rza ją  się w ś ró d  d o p ija ją  pośpiesznie ka  
o rk ie s try  p. Z A K R Z E W  n ic h  „e n tu z ja śc i”  w y -  w ę, na m o lo  ju ż  jest 
S K I, ja k  i  k ie ro w n ic z k a  k ra d a ją c y  z w y s ta w y  ru c h , na p la ży  k ilk a d z ie  
K lu b u  M P iK , c h w a lą  zd jęc ia  p ię k n y c h  A fr y k a  s ią t osób ro zb ie ra  się do 
lip c o w y  tu rn u s  ja k o  od nek... ką p ie li,
b io rcę  k u ltu ra ln e g o  1 A le  o to  uka za ło  się
wdzięcznego. N a w e t je -  słońce: b y w a lc y  K lu b u  F . JO R D A N

W p o chm u rn y , desz­
czow y dzień p laża w  
M ię dzyzd ro jach  ja k b y  
w ym a rła ...

@  Kres bezsensownych wędrówek towaru 
£  Lepsze zaopatrzenie rynku szczecińskiego

Przemysł i handel
podają sobie ręce
Dla domatorów

S K O Ń C Z Ą  się na ­
reszcie  k ło p o ty  z 
w ieczn ie  p rzepa la jący  
m i sią „ k o rk a m i” , za­
bezp iecza jącym i dom o  
w ą  in s ta la c ją  e lek ­
try c z n ą  przed  znisz­
czeniem . Z a k ła d y  W y  
tw ó rcze  Sprzęty. In s ta  
lacy jn e g o  w  P o n ia to ­
w e j k o ło  O po la  L u ­
belsk iego  u ru c h o m iły  
p ro d u k c ją  spec ja lnych  
sam oczynnych bez­
p ie czn ikó w  e le k try c z  
n ych . A u to m a tyczn e  
bezp ieczn ik i o p o tró j­
n y m  zabezpieczeniu  
(m echan icznym , te r ­
m iczn ym  i  e le k tro ­
m echan icznym ) są 
p ra k ty c z n ie  n iezn isz­
cza lne przez sze­
reg  la t. Z a  „ je d y ­
ne”  28 z ł  —  bo ty le  
kosz tu je  sam oczynny  
bezpiecznik  —  można  
uzyskać c a łk o w itą  pe 
wność, że n ie  zgaśnie  
św ia tło , że n ie  trzeba  
w zyw ać e le k tro m o n te  
ra  do  n a p ra w y  uszko­
dzone j in s ta la c ji e lek  
try c z n e j i tp .  (K n )

S Z C Z E C IŃ S K IE  m eb le  w ę d ru ją  do  K a to w ic . 
W in a  i  p rz e tw o ry  spożywcze sprzedaje s ię  w  
Rzeszowie i  P rzem yślu . K o n fe k c ja  i  g a la n te r ia  
zn a jd u je  nab yw có w  w  w ie lu  ośrodkach poza 
Szcsecinem. Jednocześnie nas i h a n d lo w cy  spro 
w a d za ją  w ie le  podoi» n y c h  to w a ró w  te j sar­

n ie j ja ko śc i i  w  p o dobne j cenie z w o je w ó d z tw  
ce n tra lnych .

— W y d z ia ły  p rze m ys łu  i  
H and lu  P rezyd ium  W R N  w  
Szczecinie — ta k ie  s fo rm u ­
łow ani©  pad ło  piodiczas spe 
cjaJnc j ko n fe re n c ji pośw ię­
con e j organ.iizacji G ie łd y  
T ow a ro w e j w szystk ich  
branż, k tó ra  rozpoczn ie się 
w  Szczecinie 25 lipca-ę— po -, 
s ta w iły  przed sobą zada-ai©- 
zbliżenia- do s lab ie g ;o i)n e j . 
w y tw órczośc i l  hand lu  i  u -  
ła tw ie n ie  koo p e ra c ji m iedzy 

spółdzie lczością p ra cy , a 
przem ysłem  te re no w ym .

W A R T O  w spom nieć, 
że  podczas podobne j 
g ie łd y , k tó ra  odby ła  się 
w  Szczecinie p rzed  k i l ­
ku  m ies iącam i, za w a rto  
szereg tra n s a k c ji w a r to  
śc i 24 m in . z ło tych  i  
naw iązano w ie le  s ta łych  
k o n ta k tó w  m iędzy h an ­
d le m  a  przem ysłem . K o  
le jn a  g ie łd a  p o w in n a  
p rzyn ieść n ie  ty lk o  
w z ro s t tra n s a k c ji,  a le  
p rzede w szys tk im  — ja k  
ośw ia d czy ł k ie ro w n ik  
W ydz ia łu  P rzem ysłu ,

Tadeusz D R O M E R E D Z-
K I  — „u k ie ru n k o w a ć “  
p ro d u k c ję  d ro b n e j w y ­
tw órczośc i, ta k , a b y  
zw iększyć ilość i  w a ch ­
la rz  p ro d u k tó w  przezna 
czopych bezpośrednio 
ńa  zaopatrzen ie  ry n k o ­
w e. O becnie spó łdz ie l­
czość p ra c y  i  p rzem ys ł 
te re n o w y  d u b lu ją  w  du ­
żym  s to p n iu  p rze m ys ł 
k lu c z o w y  i  le k k i,  a p rze 
szło  po łow ę s w o je j m o ­
cy  p ro d u k c y jn e j k ie ru ją  
na  w y tw a rz a n ie  a r ty k u  
łó w  in w e s ty c y jn o  -  za­
opa trzen iow ych .

Tym czasem  zaś, zm ia  
na s tru k tu ry  spożycia 
spow odow ała  znaczne 
zm nie jszen ie  zapasów 
w y ro b ó w  przem ysło ­
w y c h ; ry s u je  się coraz 
b a rd z ie j w y ra źn a  ko -

n iu n k tu ra  na  sp rzę t do­
m o w y , m eble, e legan­
cką  kon fekc ję .

hande l będzie m ia ł w olną 
rękę w  w ybo rze  to w a ró w  
ju ż  produ kow an ych  względ 
n ic  ta k ic h , k tó re  w e jd ą  na 
taśmę p ro d u k c y jn ą . Zna la­
z ło  to  m .in . w y ra z  w  p la ­
na ch  p rze ds ięb iors tw a ,,A r-  
ged” , k tó re  podczas g ie łd y  
w ys ta w i 1001 drob iazgów  z 
dz ie dz in y  a r ty k u łó w  gospo­
da rs tw a dom ow ego, szcze­
gó ln ie  po szuk iw anych na 
naszym  te re n ie . W śród eks 
po na tó w  zna jdą  s ię  także 
to w a ry  im p orto w an e . W aż­
n y m  w ięc aspektem  na w ią ­
zan ia bezpośrednich Ikontak 
tó w  m ię dzy  d ro bn ą  w y tw ó r  
częścią państw ow ą i  spó ł­
dzie lczą. będzie m ożliwość 
zapoczą tkow ania koo pe rac ji 
i  podjięcia p ro d u k c ji a r ty ­
k u łó w  a n ty im p o rto w ych .

U C Z E S T N IC Y  kon fe ­
re n c ji w y ra z i l i  p rzeko­
nan ie , że u d z ia ł przed­
s ta w ic ie li h a n d lu  w ie j­
skiego w  zb liża ją ce j się 
g ie łdz ie  to ta a ro w e j, poz 
w o li  nasyc ić  ry n e k  w ie j 
s k i w  w ie le  poszuk iw a­
nych  aso rtym en tów , k tó  
ry c h  w  te j c h w ili n ie  
m ożna o trzym ać.

— Szczecińska d robna w y  
tw órczość — p o d k re ś lił k ie  
ró w n ik  D renie red zk i — m a 
do  dziś d n ia  w ie le  n ie  w y ­
ko rzys ta n ych  reze rw  p ro ­
d u k c y jn y c h ; jednocześnie 
zaopatrzen ie przedsię­
b io rs tw  polepsza się dosło­
w n ie  z  ro k u  n a  ro k . Is tn ie  
ją  w ię c  rea ln e  p rze s ła nk i, 
a b y  w  p e łn i z rea lizow ać 
zam ierzenia po legające na 
rozszerzeniu p ro d u k c ji a r ­
ty k u łó w  codziennego u ży t­
k u , przeznaczonych n a  bez 
pośrednie zaopatrzen ie r y n ­
k u . (p)

—  TO  JU Ż ta k  zawsze byw a, że po n ieudanej 
p ró b ie  tru d n o  jes t znaleźć sw ó j b łąd . A le  pod  
kon iec  tygodn ia  w szys tko  zaczęło się w y ja śn ia ć , 
ta k , że do c h w ili zakończenia ob liczeń  n ie  w s ta  
¡wałem od b iu rk a  przez ca łą  noc.

—  K ie d y  to  było?
—  Z  soboty na n iedz ie lę  —• b rzm ia ła  k ró tk a  

bdpow iedź.
—  C zy ko n w o je n c i, k tó rz y  w a m  to w a rz y s z y li 

(w drodze z In s ty tu tu  do Gdańska, b y l i  obecni 
p rzez c a ły  czas?

S Y B U R A K  zm ieszał się w yra źn ie . P odn iós ł się 
i  fo te la , a le  u s ia d ł z p o w ro tem . M ilc z a ł ch w ilę , 
p o tem  po w ie d z ia ł:

—  N ie  pam iętam . N apraw dę  n ie  pam iętam . 
¡Byłem ba rdzo  p rzepracow any.

—  P rz y p o m n ijc ie  sobie. T o  ważne —  gene ra ł 
fcyoruszył się za b iu rk ie m  —  ba rdzo  ważne.

S Y B U R A K  w y g lą d a ł, ja k b y  m ia ł za c h w ilę  
fcemdleć. P o p ro s ił o szklankę w ody, k tó rą  p oda ł 
m u  zdz iw io n y  p o ru czn ik  W róbe l. W y p ił k i lk a  ł y ­
k ó w , o d s ta w ił szk lankę  i  s p o jrz a ł na m nie. N ie  
na lega łem  w ię ce j i  w z ro k ie m  po p ro s iłe m  gene­
ra ła , b y  i  on d a ł spokó j da lszym  pytan iom .

—  R zeczyw iście  w yg lądac ie  na przem ęczone­
go. D a jm y  te ra z  tem u  spokó j. P o w ró c im y  do na­
szej ro zm o w y k ie d "  in d z ie j.
1 G E N E R A Ł  w sta ł. A u d ie n c ja  b y ła  skończona.

IN S T Y T U T  T e ch n ik i R a d io lo k a c y jn e j b y ł do­
brze  strzeżony. P o łożony w  lesie, o toczony s o lid ­
n y m  parkanem , pos iada ł św ie tn ą  sygna lizac ję  i  
o dpow iedn ią  ilość budek s trażn iczych . Na dz ie ­
d z iń cu  m ie ś c iły  się potężne a p a ra ty  dośw iadcza ł 
ne, p rzypom ina jące  stare w ia tra k i o o lb rz y m ic h  
sk rzyd łach .

P rz y b y łe m  tu  .iako n o w y  in s p e k to r z ra m ie ­
n ia  szefostwa. Żąda ł tego genera ł po naszej 
rozm ow ie  z in żyn ie ra rń i. S y b u ra k  i W ró b e l po ­
zo s ta li w  W arszaw ie  pod pozorem  p ra cy  nad  
¡p rzyszłym  p lanem  .prób. G enera ł na m o ją  p roś­
bę n ie  z a tw ie rd z ił p rzed łożonych  przez n ic h

J A N  L I T A N

KRYPTONIM

p ro p o zyc ji. M ia łe m  w  ty m  sw ó j cel. P o. p ie rw ­
sze, ch o d z iło  o usta len ie , z k im  w e jd ą  w  k o n ­
ta k t  po a u d ie n c ji u  genera ła , kogo będą się 
s ta ra li za w ia d o m ić . Po d ru g ie , z a in ic jo w a łe m  
obse rw ację  osób z ic h  otoczenia. Z a k ła d a łe m , 
że je ż e li szpieg o trzym a  polecenie ponow nego 
zdobyc ia  p la n ó w , m u s i s k o n ta k to w a ć  się z S y -  
b u ra k ie m . O  ten  k o n ta k t  będzie się s ta ra ł w y ­
łą czn ie  w  w y p a d k u , je ż e li n ie  m ia ł p o d w ó jn ych  
o d b ite k  m ik ro f i lm u ,  k tó ry  w rę c z y ł łączniczce.

W  In s ty tu c ie , ja k  w  ka żd ym  la b o ra to r iu m  c i­
sza, lu d z ie  u b ra n i w  b ia łe  fa r tu c h y , apara ty ...

O B E J R Z A Ł E M  g a b in e t S ybu raka . S ta ła  w  n im  
odp o w ie d n ich  ro z m ia ró w  szafa pancerna z au ­
tom a tyczną  a p a ra tu rą  a la rm ow ą . Sam  po kó j 
ró w n ie ż  zabezpieczony b y ł doskonale.

D ru g ą  m o ją  czynnością  b y ł  spacer do po­
w ia to w e g o  m ias ta  od leg łego o t r z y  k ilo m e try . 
Z n a jd o w a ła  się ta m  nasza p laców ka  s łużby  bez­
p ieczeństw a. Po drodze rzu c iłe m  o k ie m  na b lo ­
k i, zam ieszkane przez p ra co w n ikó w  In s ty tu tu . 
In ż y n ie r  S y b u ra k  m ieszka ł w  ce n tru m  m iasta . 
B y ł to  d la  m n ie  w a żn y  szczegół.
, W gabinecie naczelnika służby, bezpieczeństwa

b y ło  nas czterech. M ie liś m y  o m ó w ić  in fo rm a c je  
zebrane o in ż yn ie rze  S y b u ra ku .

—  M a m y  ju ż  sporo c ie ka w ych  szczegółów  —  • 
rozpoczął szczup ły  b londyn . Zacznę może od p o - • 
czą tkow e j in w ig ila c ji.  W  o s ta tn im  okresie , ja k  : 
s tw ie rd z iliś m y , S y b u ra k  p ra c o w a ł ba rdzo  in -  ■ 
tensyw n ie .

—  W ybaczcie , tow a rzyszu  —  p rz e rw a ł na cze l- • 
n ik  —  „o s ta tn io ”  to  n ie d o k ła d n ie  pow iedz iane . • 
S y b u ra k  s ta le  dużo p ra co w a ł. T o  is tn y  roboczy i 
m ó l.

—  N oc z siódm ego ną  ósmego lip c a  spędz ił • 
w  In s ty tu c ie . W yg lą d a  racze j na to , że ce low o : 
pozosta ł d łu że j, bo w  sobotę po p o łu d n iu  za­
m ó w ił kon w o je n tó w  na  n iedz ie lę , na godzinę 
s iódm ą rano , z k tó ry m i m ia ł jechać do G dań­
ska. Sam ochód zaś za re ze rw ow a ł na godzinę 
w p ó ł do s iódm ą i  p o le c ił, b y  czeka ł p rzed  jego  
dom em .

—  Co b y ło  da le j?
—  S y b u ra k  sko ń czy ł sw o ją  ca łonocną pracę 

o godz in ie  szóstej rano . Sam ochód In s ty tu tu  za­
w ió z ł go do dom u. K ie ro w c y  n ie  m ó w ił,  że bę­
dzie  go po trze b o w a ł. Po p ó ł godz in ie  za te le fo ­
n o w a ł po  w óz i  k o n w o je n tó w .

—  A  co w iec ie  o jego  teczce?
—  Teczkę m ia ł p rz y  sobie. W y n ió s ł ją  z b iu ­

ra . —  C hcia łem  zadać p y ta n ie , lecz p ra c o w n ik  
u p rz e d z ił m n ie , w y ja ś n ia ją c : —  N ie  żądano 
zezw olen ia, bo S y b u ra k  b y ł na liś c ie  u p ra w n io ­
n ych  do w noszenia i  w ynoszen ia  teczek bez 
k o n tro li.

—  O k tó re j o d jecha ł z dom u?
—  Po godzin ie  s ió d m e j; poc iąg  odchodził 

o s iódm ej cz te rdz ieśc i trz y .
—  Z  tego w y n ik a , że S yb u ra k  oko ło  godziny 

m ia ł p rz y  sobie teczkę z dokum entam i i  to  bez 
ochrony.

—  M a m y zeznania ko n w o je n tó w . P o k ry w a ją  
się c a łk o w ic ie  z o b se rw ac jam i naszego to w a rz y ­
sza —  w trą c i ł  s ię 'd o  ro zm o w y zastępca naczel­
n ika . —  Z ezna ł m iędzy  in n y m i, że S y b u ra k  ro ­
b i ł  w ra że n ie  zdenerw ow anego.

^  c. n.J> .134)1

P R E T E N S JE  D O  A D M

O S IE M  m ie ­
sięcy te m u  lo ­
k a to rz y  dom u  {4 
przy . u l.  M a ło  O .. 
p o ls k ie j 51 ze * ci fj 

s trachem  za­
u w a ży li, że je - ,  
d na  ze śc ian  - 
ic h  dom u ja ko ś  d z iw n ie  się w y *  
g ię ła , a po tem  pęk ła . Po  licznyc'«  
w o ła n ia ch  o  pom oc zjaw ie  się  
w reszcie  fachow iec , za łoży ł u* 
śc ian ie  p lom bę i  za n iepoko jonym  
lo ka to ro m  u d z ie li ł k i lk u  s łów  o 
tu c h y . A le  a n i p lom ba  a n i pocie  
cha n ie ' pom ogły. P lom ba  zresztą  
po k i lk u  d n iach  w yp a d ła , a  sc ia - 
ńa  znow u  zd radza  ochotę do za­
w a le n ia  się. S ą d z im y w obec  te *  
go, że ty m  razem  na le ży  za s to -  
sow ać ja k ie ś  ra d yka ln ie jsze  z®* 
bezpieczenie, a le  n ie  w ie m y  ja*> 
k ie , gdyż n ie  jesteśm y fa ch o w ca  

m i od b u d o w n ic tw a . D om  p rz y  
u l. M a ło p o ls k ie j n r  51 po lecam y  
uw adze A d m in is tra c ji D om oią  
p rz y  u l.  M a zu rsk ie j, n a to m ia s t 
za in te resow an ie  A d m in is tra c ji 
p rz y  u l.  P ocz tow e j k ie ru je m y  n ą  
bud yn e k  p rz y  A l.  P ia s tó w  1 i  
k tó re g o  lo k a to rz y  od dw óch iav  
czekają c ie rp liw ie , a un iżen ie  n ą  
re m o n t dachu i  tym czasem  pod-* 
czas deszczu to p ią  się w e w las-i 
n ych  m ieszkan iach .

C O R R ID Ä

W  Z A M IE R Z  
C H Ł Y C H  cza­
sach, k tó rycH  
szczeciniacy n ie  
pam ię ta ją , p rz y  
u l.  1 M a ja  by-* 
ło  ką p ie lisko . 
K ą p ie lis k o  „s ię  

skończyło ” , poros ła  je  tra w a ,  a 
o ko lic z n i m ieszkańcy w y k o rz y ­
s ty w a li od la t  tę  z ie loną  n a tu rę  
ja k o  m ie jsce, na k tó ry m  w  sło­
neczne d n i za ż y w a li św ieżego pa| 
w ie trzą . A le  od pewnego czas ii 

zaczęły do tego  cięhegjo g ą k fltk a  
zaglądać k ro w y  i  kon ie  w y p u s t■* 
czane przez in n y c h  oko liczn ych  
m ieszkańców  n a  z ie loną  tra w k ę , 
Z  tego pow o d u  pom iędzy byd łem i 
a lu d ź m i dochodzi n ie je d n o k ro t­
n ie  do k ró tk ic h  s ta rć , z. k tó rych ! 
zw yc ięsko  w ychodzą oczyw iśc ie  
czw oronog i. Ic h  w łaśc ic ie le  m a­
ją  w te d y  ubaw  n a  sto  dw a , g d y  
schow an i bezpiecznie za o p ło tka  
m i ob se rw u ją  te n a m ia s tk i h isz­
p a ń s k ie j c o rr id y , czym  n a  pew ną  
za in te resu je  się M ie js k a  S ta c ja  
S a n ita rn o  -  E p idem io log iczna  I  
o d p ow iedn im  zarządzeniem  przed 
n ie  sw aw ole , o  k tó ry c h  m ow ą  
w yże j.

L A T O , ÜÄTO ...

'J A K  g rz y b y

O  po  deszczu sy -
■ p ią  się os ta tn id

do R e d a kc ji l i *  
s ty  od dz iec i 2 
k o lo n ii.  N a p i­
sa ła  do nas  
R ada K o lo n ii 

L e tn ie j P rzeds ięb io rs tw a  T ra n s ­
p o rtu  H a n d lu  W ew nętrznego  3 
M iędzyw odzia . D z iec i donoszą, że 
je s t im  ta m  bardzo dobrze. B y ło ­
by jeszcze le p ie j, g d yb y  b y ło  iv i4  
ce j słońca, no  ale na to  o rgan iza to  
rz y  k o lo n ii n ie  m a ją  ju ż  żadnego  
w p ły w u . T a k ie  l is ty  są - dowo­
dem  tego, że tegoroczne k o lo n ie  
le tn ie  p rzygotow ane zosta ły  sta­
ra n n ie  i  p rzys ło w io w y  o s ta tn i gu. 
z ik  zosta ł zap ięty. N iech  się w ię c  
rodz ice  n ie  m a r tw ią  o sw oje po­
ciechy. A  Radzie K o lo n ii PTHW. 
w  M ię d zyw o d z iu  dz ię ku je m y  
ś liczn ie  za m iły  lis t  i  pozdrow ię  
n ia . Ż yczym y  dużo słońca i  p ię k  
n ych  d n i. (hs)_

Z. SZC ZU REK — Jesteśm y zdania , 
że w  sporze pom iędzy Panią a sprze­
dawcą ra c ję  m ia ła  Pani. N ieste ty , 
jeszcze bardzo często w  sklepach 
sprzedaw cy stosują m etodę opisana 
w  liśc ie .

A L EK SAN D ER  H A N D K O W S K I -J 
P ros im y  skon taktow ać się z sekc; ą 
żeg larską „ A rk o n ia ’ ! p rzy  u l. S to rra

E M IL  P IS ZK O  — Jeżeli n ie  z ło ży ł
Pan w n io sku  na m ieszkanie, fo  n ie ­
s te ty , n ie w ie le  m ożem y Panu po­

m oc, Od tego trzeb a b y ło  zaczać. j
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LEM ÏATLETYKA
D R U G I D Z IE fi. ;  le kko a tle tyczn e g o  spo tka  

u la  re p re ze n ta c ji CS RS i P o ls k i zgrom a­
d z ił na s ta d io n ie  P og o n i n iespo tykaną  do­
tychczas w  Szczecinie na  im prezach  le k k o ­
a tle ty c z n y c h  im p o n u ją c ą  ilo ść  ok . 15 tys. 
w id zó w . Szczec in ian ie  n ie  za w ie d li s ię  gdyż 
zaw ody b y ły  c iekaw e , em ocjonu jące  a w  k i l  
ku  k o n k u re n c ja c h ‘.os iągn ię to  dobre w y n ik i.

W  D R U G IM  dmtu zajwo- le n ta  w skaku je  na  to , te  
idów, zaw o dn icy  CSRS od - re ko rd  CSRS n ie  będzie 
n ie ś li ty lk o  je d n o  z w yc ię - m ia ł d łu g ie go żyw ota .
« tw o  a Czeszki na w ią za ły
W yrów naną w a lkę , gd yż  w y  W  C H W IL I k ie d y  
r & S t f  , * S “ 'E £ 5 £  P i w o w s k a  po  d ra m a -  
Va w y n ik ie m  14.17 m  usta- t y c z n e j w a lc e  n a  o s ta t 
n a  w ił a n o w y  re k o rd  CSRS n ic h  m e tr a c h  u le g ła  za 
ju n io re k . B oha te rem  d ru g ie  , v o J _ i(, 7„ p r7Pak jAi  c m n i  
go  d n ia  zaw odów  bytl M A L - w o cm iczce  CzeSKiej b i U L  
C K E R C Z Y K , k tó ry  w  tró j-  Z O V E J w  b iegu  na 80 
S koku osiągnął bardzo do- m .  p rz e z  p ło tk i,  je j  m ąż 
bary re z u lta t 16.53 m . (re ko rd
życiowy), m a r i a n  f o i k  ~  re ko rd z is ta  św ia ta  

E D M U N D  P IĄ T K O W ­
S K I o d d a w a ł sw ó j trze ­
c i rz u t. D ysk  w y lą d o w a ł 
na  m u ra w ie  stad ionu  
P ogon i n ie d a le ko  od 
cho rąg iew ek oznacza­
ją cych  re k o rd y  św ia ta  i  
P o lsk i (58,30 m) należą­
ce do  tego  zaw odn ika . 
W  ty m  sam ym  czasie, 
ja k  w y n ik a ło  z p ro g ra ­
m u, rz u c a ł w  M oskw ie  
n a jw ię kszy  a k tu a ln y  
k o n k u re n t P ią tko w sk ie  
go do  p ob ic ia  reko rdu  
św ia ta  — A m e ry k a n in  

ponownie pokorna* swego ©ze S ILV E S T E R . W  p rze r- 
riknego ry w a la  m a n d l i k a  w ie  m iędzy  je d n y m  a 

S n S '  “ £  d ru g i™  sta rtem , ko le - 
Bek. MandliŁk p rze b ieg ł ten dZy —  ra d io w cy , k tó rz y  
dystans w  c®a®ie 2i.o sek. m ie l i  „n a s łu c h “  spraw o 
P o  em o c jo n u ją cym  p o je d yn  
3ku w biegu na 10 ty s . m . 
po m ię dzy Ożogiiera i  Tom a­
sem  zw yc ię ży ł Ożóg prezcn 
tu ją c  fan ta s tyczn ą  koń ców ­
k ę . Czas Ożogia 29.49,8 m in .
D o  fo rm y  w ra ca  Tadeusz 
R u t. W czora j p o  d o b re j se 
d i i  u zyska ł 64.19 m . W  sko­
k u  w zw yż p ie rw sze m ie jsce

¡d o b ry  w y n ik  u zyska ł Va- 
©nta. Czech a ta ko w a ł re ­
k o rd  k r a ju  na  w ysokośc i 

*.11 m . T y m  razem  próba
się nie powiodła — jednak zdan ia  z  M o skw y  o b w ie  
s ty l ia k i  zaprezentował Va- ś c il i nam , iż  S ilves te r

U E F A
POKONALI
juniorów ZSRR

R eprezen tacja P o lsk i ju ­
n io ró w  od n io s ła  w  Rado­
m iu  d u ży  sukces zw ycięża­
ją c  w ys tę p u ją cy  w p ra w ­
dzie po  ra z  p ie rw szy 
m ię dzyn a ro do w e j arenie, 
M e d o jrz a ły  ju ż  zespól ju ­
n io ró w  ZSRR. P o lacy  w y ­
g r a li  1:0 (1:0). B ra m kę  zdo 
Iby* w  3 m in . g r y  — K A S ' 
P R Z Y K ,

osiągnął w  sw e j ko n k u ­
re n c ji re z u lta t 58,46 m ! 
S ilv e s te r z k tó ry m  spot 
ka  się P ią tk o w s k i za n ie  
całe d w a  tyg o d n ie  
W arszaw ie , re zu lta te m  
ty m  chyba zdop ingow a ł 
naszego P o laka , i  k to  
w ie  czy w ła ś n ie  w  w y ­
n ik u  bezpośrednie j w a l 
k i  na  s ta d io n ie  X -le c ia , 
podczas meczu U S A  
P o lska  n ie  p adn ie  re ­
k o rd  św ia ta .

O czyw iśc ie  naszym  
p ragn ie n ie m  jes t, a b y  re  
k o rd  te n  n a d a l na leża ł 
do  P o ls k i! (bs)

imvum
Pływacki
rekord
świata
W  a m e ryka ń sk ie j m ie j 

scowości E v a n sv ille  p ły  
w a k U S A  JA S T R E M S K Y  
u s ta n o w ił re k o rd  św ia ­
ta  w  w yśc igu  n a  200 
s ty le m  k lasycznym  
zysku jąc  czas 2.35,3. Do 
tychczasow y re k o rd  na ­
leża ł od 1958 r . do A u ­
s tra li jc z y k a  G A T H E R - 
COLE i  wynosił 2.36,5.

W niedzielę w Moskwie
m im o u lew y

również padały rekordy świata!
D W U D N IO W E  z a w o d y  n a jw ię k s z y c h  p o tę g  USA ul«  p rzysz ło  Am e 

le k k o a t le ty c z n y c h  ś w ia ta  -  Z S R R  i  U S A , z a -  5  “ " S h ! * £ k 'n i ° T R O T X  
k o ń c z y ły  s ię  p ię k n y m  a k o rd e m . M im o  u le w n e  w  biegu na 5 hm , k tó ry  za- 
g o  de szczu , fa n ta s ty c z n y  z a w o d n ik  r a d z ie c k i  — te j n iespodziewanie d rug ie  
W a le r y  B R U M E L , u s t a n o w i ł  n o w y , w s p a n ia ły
r e k o r d  ś w ia ta  w  s k o k u  w z w y ż ,  p rz e c h o d z ą c  3 k m  z  przeszkodam i — zgo 
w y s o k o ś ć  2,24. B r u m e l a ta k o w a ł  je szcze  t r z y -  *o w a ii dużego k a lib ru  n ie - 
k r o t n ic  p o p rz e c z k ę  n a  w y s o k o ś ć ! 2,26, a le  r o z  r S E S P Ł u i »
m o k ła  s k o c z n ia  u n ie m o ż l iw i ła  m u  p o p r a w ie n ie  zacaęte, ale tu  przewaga re 
sw e g o  d o s k o n a łe g o  r e z u lt a tu .  p rze n ta n tek  Z w ią zku  Ra-

O S T A T E C Z N IE , s p o tk a n ie  m ę ż c z y z n  w y g r a l i  « E S & 3
le k k o a t le c i  U S A , a le  t y l k o  1 3 - p u n k to w ą  r ó ż n ic ą  dyskusji!. Toteż zwycięstw© 
— 124:11.1. S p o tk a n ie  k o b ie t  p r z y n io s ło  w y s o k ie  różn icą 29 p k t .  m ó w i samo 
z w y c ię s tw o  r e p r e z e n ta c j i  Z S R R  — 68:39. Za saebie-

TO  B Y Ł  M EC Z, ja k ie g o  d a ły  re k o rd y  św ia ta , jakże 
dotychczas n ie  by ło  w  h i-  bardzo p rzy jem n e b y ły  do- 
s to r ii le kko a tle tyk i!. 6 rekoi* w od y  p rzy ja źn i zaw o dn ików  
dó w  św iata , m . im. w spanla rad z ie ck ich  i  S tanów  Z jed - 
ly  w y n ik  BO STO N A — 8.28 noczonych. Oto p ie rw szym  
w  sikoku w  da l, re k o rd y  k ra  cz 'ow iek iem , k tó ry  pogra tu  
j-owe, a przede w szystk im  Io w ? i B ru m e lo w i w span ia łe  
w spania ła , zacię ta w a lk a  o go sukcesu, b y ł jego prze- 
każd y  cen tym e tr — o to  d la -  c iw n ik , cza rn y  ja k  heban, 
czego spo tkan ie  le k k o a tle -  skoczek am e ryka ńsk i —T ho 
tyazmyoh re p re ze n ta c ji mas. U ca łow a ł om serdecz- 
ZSRR i  U SA p rze jd z ie  do n ie  radz ieck iego znw odn i- 
b is to r i; Jako jed no  z n a j-  ka , m im o  że tein przed chw i 
w spania lszych w ido w isk  lą  zw yc ię ży ł go w  zac ię tym  
spo rtow ych . Obok zacię te j po je d yn ku , 
w a lk i, w  w y n ik u  k tó re j pa  Z w yc ię s tw o  m ęskiego zes

N ie s p o d z ia n k a  w  P o zn a n iu

CZARNI wygrywają 
z  poznźłiisjcą W ARTA!

w rozgrywkach o wejście do II ligi

RAUSZ
goni
mężczyzn

W  S O F II rozegrane 
zosta ło  m iędzypaństw o­
w e  spo tkan ie  le k k o a tle ­
tyczne (ko b ie t i  męż­
czyzn) B u łg a r ia  — R u­
m u n ia . ' W  k o n k u re n c ji 
k o b ie t t r iu m fo w a ły  Ru 
m u n k i 69:49, a  w  ko n ­
k u re n c ji mężczyzn B u ł­
garzy — 115:69.

Podczas tego meczu 
doskona ła  zaw odn iczka  
ru m u ń ska  B A L A S Z  
znów  p o p ra w iła  re k o rd  
św ia ta  w  skoku  w zw yż  
osiągając 191 cm.

P IŁKAR ZE szczec ińsk ich  C zarnych  roze­
g ra li w czo ra j na  s ta d io n ie  W a rty  w  Poz­
n a n iu  d ru g i m ecz w  tegorocznych ro z g ry w ­
kach  o w e jśc ie  do I I  l ig i.  S zczecin ian ie  sta 
l i  s ię  n iespodziew anie a u to ra m i og rom ne j 
n iespodz iank i, p o ko n u ją c  fa w o ry ta  g ru p y  I  
W A R T Ę  Poznań w  s to su n ku  3:1. Do p rze r­
w y  goście p ro w a d z ili aż 2:0.

PIE R W S ZĄ  bra m kę  zdo- ca łe j d ru żyn ie  giości
b y ł w  15 m in uc ie  S P I2 A K . w y ró żn ić  na leży także de- 
Kw ad.rans późni; e j w y n ik  fensywę z  b ram karzem  K o p  
podw yższy ł N O IR S K I s trze- cem  na- czele, 
ła ją c  po w sp a n ia łym  przebo
ju  i  m in ię c iu  bram karza do M ECZ poznańsk i s ta ł na 
pu ste j b ra m k i. Po zm ia n ie  d o b rym  poziom ie i  dosta r- 
boiisk g ra  się nieco w y ró w  czy ł 10-iysięczutej w id o w n i 
na ła ale n ieudolność napa- sporo em o c ji, choć i  duży 
s in ik ó w  poznańskich n ie  po zaw ód z  pow odu ta k  srom ot 
z w a liła  na zm ianę w y n ik u , n e j po ra żk i gospodarzy w  
D op iero  w  75 m in uc ie  ,,®e- c h w ili gd y  w yda w a ło  się, że 
la n i”  zm n ie jszy li ro zm ia ry  eksm istrz  P o lsk i je s t na na j 
po rażk i uzysku jąc  jed yn ą  lepszej drodze do  pewnego 
bram kę ze s trza łu  Osucha, awansu.
10 m in u t późn ie j S P IŻ A K  •  •  •
po raz d ru g i wpusał się na w  d r u g im  rnw u i 
lis tę  strze lców , s trze la ją c  r o z ^ w m ^  Ż M a n ta  
w ypracow aną przez N om - -Miejscowi C Z A R N I zw yc ię ­
skiego p iłko  n ie uch ro nn io  ż v l i  w n ie
do s ia tk i. O b ydw aj zdobyw  Ł S S .  w o je w ó dz tw a  
Cy s u m e k  b y li w  d ru ż y n ie  BO “  s i S S e k  7-s t O m  
Czarnych m oto ra m i w szel- te1 v  o rze d s tiw la
M ch ,k .J .  olensywnnyeb. im  m
to  g ło w n ie  należą «iię słow a 
uznan ia  za sukces d ru ż y n y  
szczecińskie j. W  dobrze gra

JEDNO
!$yci^stwo
p iłk a rz y
w o d n y c h
ÂRK0NII
w I lidze

TR Z Y D N IO W Y  tu rn ie j p i ł  
k i  w odne j o  m is trzostw o I  
l ig i  p rzyn ió s ł reprezentant©  
w i Szczecina — A R K O N II 
t y lk o  dw a  p u n k ty  za je d y ­
ne  zw yc ięs tw o  w  stosunku 
4:3 nad O L IM P IĄ  Poznań. 
P ierw sza część te go  po je­
d y n k u  zakończy ła  sie zw y­
cięstwem  O lim p ii 1:0, na­
stępna rem isem  0:0 a trze ­
c ia  i czw arta  zw yc ięstw a m i 
a rkó ńczykó w  2:1. Szczeciniia 
n ie  za g ra li ty m  razem  le ­
p ie j an iże li w  p ią tko w ym  
m eczu z  P o lon ią  B y to m , 
choć i  ty m  razem  b ra k i 
w  sk ładz ie  d ru ż y n y  d a ły  
sie im  porządnie w e zna k i. 
P odopiecznym  tren e ra
Knausiza n ie  po w iod ło  się 
też w  trze c im  spo tka n iu  z 
m is trze m  Foiskii — w a r­
szawską L E G IĄ , k tó re j ule 
g l i  w  w yższym  s tosunku an i 
że li w  p ie rw szym  spo tka n iu  
rozegranym  3 tyg od n ie  te ­
m u. AUkończycy p rze gra li 
3:9 (0:2, 0:3, 1:3, 2:1).

W  pozosta łych spotka­
n ia ch  sobotn ich  i  n ie dz ie l­
n ych  uzyskano następujące 
w y n ik i:  PO LO N IA  —
Ś LĄS K W ro c ła w  4:0 (2:0,
0:0, 1:0, 1:0), KSZO  Ostro­
w iec — L E G IA  2:10 (1:2. 0:3, 
0:2, 1:3), O L IM P IA  — PO LO 
N IA  1:5 (0:2, 0:0, 1:0, 0:3), 
Ś ląsk — KSZO 4:6 (0:2, 0:1, 
2:0, 2:3).

Tabela po  p ie rw szym  tu r  
ni-eju trze c ie j ru n d y :
1. Le g ia  13 26 105:26
2. P o lon ia  13 17 58:36
3. K S ZO  13 11 40:66
4. Ś ląsk 13 8 46:73
5. O lim p ia  13 8 40:59
6. A rk o n ia  13 8 30:59

D ru g i tu rn ie j t rz e c ie j ru n
dy  kończący tegoroczne roz 
g ry w k i J l ig i  rozegrany zo­
stan ie  po p ływ a ck ich  m i­
strzostw ach P o lsk i, 15 s ie rp  
n ia  na p ły w a ln i w  K ra k o ­
w ie . (czeki

NOW OŚCI
Z  „P ŁY W A JĄ C Y C H ”  
ZW IĄ ZK Ó W

N A S I w od n ia cy  w ra z  
z p rze ds ta w ic ie la m i in n y c h  
dyscyp lin  spo rtu  b io rą  o- 
becnie u d z ia ł w  w ie lk ic h  
m ię dzyn aro do w ych zaw o­
dach z o k a z ji T ygo dn ia  Ba ł 
ty k u  w  R ostocku. D la  ka ­
ja k a rz y  je s t to  Jeden z o- 
s ta tn ich  s ta rtó w  przed M i­
s trzos tw a m i E u ro p y  w  Po­
znan iu . Ż eg la rzy  czeka 
jeszcze ty lk o  w y ja zd  
na i ,Z ło ty  Puchar'-'- w  
k la s ie  „ F in n ”  do NRF 
i  po tem  w  dn iach 22 
—27 bm . w  Ś w ino u jśc iu  od­
będą się m iędzynarodow e 
reg a ty  o  P ucha r G ry fa  Po* 
m orsk iego, a następn ie  29 
lip ca  — 2 s ie rpn ia  m is trzo­
stw a P o lsk i. W ioś la rze  bęn 
dą  s ta rto w a li na Snagoy 
(kob ie ty ) oraz w  Gruenau 
a następn ie w  koń cu  m ie - . 
siąca w  K ru szw icy  odbędą I 
się m istrzostw a 
n io ró w .

1. C zarn i Sz. 2
2. C zarn i 2 . 2
3. W arta  2

4 4:1
2 3:3 
2 4:5

4. D arzbó r 2 0 4:6

GR U PA H

H urag an  M o rą g  —• 
G d yn ia  0:3.

F lo ta

T A B E L A

1. F lo ta  Gd. 2
2. P om o rzan in  i
3. H u rag an  1

4 5:1 
0 1:2
0 0:3

GR U PA m

Sta l K ra ś n ik  — G w ard ia
B ia ły s to k  3:1.

T A B E L A

1. S ta l i
2. G w ard ia  2

2 3:1 
2 3:4

3, M ia rym ont l 0 1:2

G R U PA IV

S zo m b ie rk i B y tom  
Stalow a W o la  3:1.

-  S tal

T A B E L A

1. s ta l s t. w . 2
2. S zo m b ie rk i i
3. U n ia  Ośw. x

2 5:3 
2 3:1 
0 0:4

G R U P A  V

S tar S tarachow ice 
v ia  Ruda 2:1,

Sla-

T A B E L A

1. S tar l 2 2:1
2. S lav ia  2 2 2:2
3. RKS R aków  1 0 0:1

Z D Z IS ŁA W  K R Z Y S Z K O W IA K  odn iós ł wczo­
ra j na  szczecińskim  s tad ion ie  p rzekonyw ające 
zw yc ięs tw o  w  biegu na 3 tys. m e tró w  z prze­
szkodami uzysku jąc czas 8.51,2.

3 S 7:2
i 1 2:2U

W  N IE D Z IE LĘ  rozegrany został 
os ta tn i, 21 etap ko la rsk ie g o  w yśc i­
gu zaw odow ców  dooko ła F ra n c ji.  
T rasa etapu pro w a dz iła  z Tou rs  do 
Paryża (252 km ). Z w yc ię ży ł F ra n ­
cuz C A Z A L A  w  czasie — 6.31,17. 
D ru g ie  m ie jsce w  ta k im  sam ym  
czasie za*ął l id e r  w yśc igu  A N Q u E  
T IL . W ygra ł on ca ły  w yśc ig , k tó ­
rego trasa  w yno s iła  4.394 km ,

• • •
W  O S TA TN IM  dn iu  Ostwoche ro­

zegrane zosta ły  w  »Rostocku mię-t 
dzynarodow e regaty  w io ś la rsk ie . 
W  biegu czw órek  ze s te rn ik ie m  
załoga gdańskiego AZS zaję ła 
p ie rw sze m ie jsce, u zysku jąc  na d y  
stansie 2 ty s . m . czas 6.22,3. D ru ­
g ie  m ie jsce zaję ła osada k lu b u  
w ioś la rsk ieg o  z L u b e k i — 6.24,9.

N A  JEZIO RZE M alta  w  Pozna­
n iu  o d b y ły  się w  n ie dz ie lę  16 bm . 
m iędzynarodow e reg a ty  w io ś la r­
sk ie  pom iędzy aka d e m ick im i re-* 
p re zen tac jam i N R F  i  P o lsk i. Z w y ­
c ię ży li akadem icy N R F 14:6. W  re­
p re ze n ta c ji n ie m ie ck ie j w a lczy ło  
w ie lu  o lim p ijc z y k ó w .

* • *
W  ST. LO U IS  rozg ryw ane je s t 

p ó łfin a ło w e  spo tka n ie  ten isow e w  
s tre f ie  am e ryka ńsk ie j P  charu Da 
visa, m iędzy S tanam i Z jednoczo­
n y m i i  E kw adorem . Po dw óch 
dn iach  m eczu prow adzą A m e ryka  
n ie  — 3:0. M a ją  w ięc  ju '- zanew- 
nio r.e zw yc ięstw o i  m ie jsce w  f i ­
na le sw o je j s tre fy .

W  M O SKW IE rozegrane zostało 
rew anżow e fin a ło w e  spo tka n ie  Pu 
cha ru  E u ro py  w  siatków ce męż­
czyzn m iędzy rum uń ską  d ru żyną  
Rap id — (Bukareszt) i  rad z ie ck im  
zespołem CSKA (M oskw a). Z w y ­
c ię ż y li s ia tka rze  ru m uń scy  — 3:2 
(17:15, 9:15, 8:15, 15:8, 15:10).

DO L E N IN G R A D U  p rz y b y ła  P ił­
ka rska  d ru żyna  tegorocznego, w io­
sennego m is trza  P o lsk i — POLO­
N IA  B y tom . Rozegra ona w  ZSRR 
trz y  spo tka n ia : dzis ia j z d ru go lig o  
w y m  S p arta k ie m  Le n ingrad . 19 
bm . w  podm oskiew sk im  m ieście 
G łuchow o i  22 bm . w  W oroneżu 
z ta m te jszym  p ie rw szo lig ow ym  k lu  
bem  — T ru d .

W  N IE D Z IE LĘ  . rozegrany został 
M, os ta tn i - e tap  w  T ou r de l ’Ave­
n ir .  W yg ra ł go B e lg  H enckaerts. 
N a jlepszym  z  Po laków  na tras ie  
ostatn iego etapu b y ł PARAD OW ­
S K I. k tó ry  za ją ł 12 m ie jsce. Św ią­
te k  b y ł 14, Gazda — 15, K u d ra  — 
23, a B u ra k  — 45. O s ta tn i z na­
szych zaw o dn ików  Zapa la  za ją ł 70 
m ie jsce.

In d yw id u a ln ym  zw ycięzca w y ś c i 
gu. k tó ry  m ia ł ostatecznie 2209 k m  
został W łoch de Rosso. G a w licze k  
za ją ł 11 m ie jsce  a pozosta li nasi 
rep rezen tanc i: 28) K u d ra , 37) Za­
pa ła, 44) Gazda, 63) Ś w ią tek , 73) 
B u ra k .

D ru żyno w o  Po lacy sk lasy fiko w a  
n i  zosta li ostatecznie na  p ią tym  
m ie jscu.

m
Niedopatrzenie PZLA
odebrało naszym młodym 

lekkoatletom
pełną satysfakcją
na mityngu w Rostocku

N A  Z A K O Ń C Z E N IE  „T yg o d n ia  B a łty k u ”  rozegrano 
zos ta ły  w  R ostocku m iędzynarodow e zaw ody le k k o ­
a tle tyczne m łodz ieżow ych rep re zen tac ji państw  skan­
dyn aw sk ich , NRD i  P o lsk i. P ie rw sze m ie jsce za ję ła  
N R D  — 85 p k t .  w yprzedza jąc Szwecję — 61 p k t., F in ­
lan d ię  — 54 p k t., N orw eg ię — 50 p k t. i  Danię — 37 p k t.

Zespół P o lsk i n ie  b y ł o b ję ty  p u n k ta c ją . W sku te k  
zan iedbań, ja k ie  dotychczas n ie  m ia ły  m ie jsca  w  dz ia  
łalnoścd P Z L A , do  R ostocku w ys łano d ru żynę  w  sk ła d  

k tó re j w c h o d z ili zaw odn icy do 21 la t. Tym czasem  
zgodnie z  zaw a rtą  po prze dn ią  um ow ą m o g li s ta rto ­
w ać ty lk o  le kko a tle c i do 20 la t. Na k o n fe re n c ji p rzed- 
m eczow ej s tw ierdzono , że ju ż  przed 6 tyg o d n ia m i go­
spodarze za w ia d o m ili w ła  dze po lskiego zw iązku  o 
ty m , że mogą s ta rtow ać t y  l i to  zaw o dn icy  20-letni, 
P rzedstaw icie le państw  skan dyn aw sk ich  zaproponow a­
l i  w ięc, a b y  zespół po lsk i, k tó ry  w  50 procentach sk ła ­
d a ł się z  21 -la tków, n ie  b y ł o b ję ty  p u n k ta c ją  na ró w ­
n i z in n y m i zespołam i. N asi zaw odn icy  n ie  o trz y m a li 
m ed a li za p ie rw sze m ie jsca, a ty lk o  d y p lo m y . Na 
ogół nasz zespół w ypa d ł n ie ź le . P o lacy  w y w a lc z y li 6 
p ie rw szych  m ie jsc  — B A D E N S K I 100 m  i  200 m , K L U ­
C ZEK 400 m , D O N A R S K I 1500 m  z przeszkodam i, CYB- 
R U K  (m ło t) 1 szta fe ta  szwedzka. P onadto nasi rep re­
zen tanc i z d o b y li 6 d ru g ich  m ie jsc i  4 trzec ie  m ie j­
sca. D orobek p u n k to w y  byłby- w ięc pokaźny. W n ie ­
o f ic ja ln e j p u n k ta c ji Po lacy w yp rz e d z ili sw ych  ko le ­
gó w  z NR D  5 pk t.

Boha te rem  zaw odów  b y ł m ło d y  s p r in te r  w arszaw ­
sk ie j L e g ii — B A D E N S K I, k tó ry  w  R ostocku 3-k ro t- 
n ie  s ta w a ł na pod ium  zw ycięzców . N a jp ie rw  w yg ra ł 
bieg na 100 m  uzysku jąc  czas — 10,9 i  w yprzedza jąc 
o 0,1 sek. dobrego zaw odn ika  NR D  L o e ffle ra .

N astępn ie w  p ię kn ym  s ty lu  tr iu m fo w a ł N A  D Y S TA N  
SIE 200 M  U S T A N A W IA JĄ C  N O W Y R EKO RD  P O L­
S K I JU N IO R Ó W  CZASEM  21,4.

D ru g i na  m ecie D uń czyk pansten m ia ł czas o 0,4 sek 
gorszy. P ra w d z iw ym  popisem  Po laka b y ła  dop ie ro  
sztafeta szwedzka, w  k tó re j b ie g ł aa trze c ie j zm ia n ie  
aa dystansie 300 m etrów . Badeóski ro zg ro m ił sw ych 
p rze c iw n ikó w  w yprow a dza ją c  p o ls k i zespół i  3  f i»  i  po


